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dawniej. „Stos Wąbrzeski 
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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


Waąbrzeżmeo, sobota dnia 12 lutego 1938 


symbolem nowej Polsk 


18 lać twórczej'pracy narodu polskiego nad Bałtykie 


W dziejach państw i narodów je- 
den rok to zaledwie godzina. Dopiero 
całe dziesiątki lat tworzą i stanowią o 
historii. W historii naszego państwa 
i narodu potrzeba było 18 lat wytężo- 
nej pracy na wybrzeżu i na morzu, aby 
zapisała się jedna piękna i trwała kar- 
ta dziejowa, św + eian chwalebnie o 
jednym okresie przebytych wysiłków. 

Historia Polski odrodzonej i nie- 
podległej notuje już niejedną dziedzi- 
nę, w której poszczycić się możemy 
wielkim rozwojem, przedsiębiorczoś- 
cią, energią i ujawnieniem polskiej 
wiedzy i umiejętności. Ale przede 
wszystkim jedna sprawa RAR wy- 
sunięta na czoło zadań państwowych i 
narodowych, stając się przedmiotem 
powszechnego umiłowania i ofiarności. 
Jest to sprawa utrwalenia naszej po- 


*tęgi mocarstwowej na wybrzeżu Pol- 


skiego Morza. 


W wolnej Ojczyźnie uniknęliśmy [państw i narodów, które pracują nad 
szczęśliwie błędów przeszłości. Dawnahistorią powszechną globu. ziemskiego. 
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idm wybrzeżu, które poprzez potężny 
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Rzeczpospolita nie miała niestety do- 
statecznego zrozumienia dla spraw 
morskich, nie doceniała znaczenia eks- 
pansji w kierunku północnym i zacho- 
dnim, to też przyjść musiało do tego, 
że zaniedbania te ciężką, wiekową nie- 
wolą okupić musiały następne pokole- 
nia. 


dzielności narodowej. 


I dopiero chwila objęcia wybrzeży 
morskich w wieczyste posiadanie, sta- 
ła się chwilą prawdziwego wyzwolenia 
narodu polskiego z tych pęt zależności 
niewoli politycznej i gospodarczej, w 
jakiej w ciągu ostatniego wieku pozo- ; 
stawał. 
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Dopiero ta chwila, gdy przed 18 la- 
ty staliśmy się gospodarzami na wlas- 


żywioł wodny, poprzez szerokie morza 
i oceany łączy nas ze światem całym — 
wprowadziła nas napowrót do rodziny 


nym poczuciem odpowiedzialności mo- 
żemy stwierdzić, że Bałtyk i Pomorze 
to symbole jednolitości i zwartości we- 
wnętrznej całego narodu. 


| nie jest wcale przypadkiem, że 
największe dzieła twórczej pracy 
energii odrodzonego państwa. związa- 
ty się właśnie z tym morskim skraw- 
kiem naszej granicy. 


Przez wybudowanie poiężnego i no- 
woczęsnego portu w Gdyni. jednego z 
naiwiekszych a Baliy} rze ` 
największyCh na JAMMYKU., przez wy- 
l amerykańskim 


- ongi budowanie rozma- 


Bunt przeciw mar. Czang-Kai-Szekowi 


Według wiadomości ze źródeł japoń- 
skich w ważniejszych ośrodkach Chin, 
znajdujących się pod władzą centralnego 
rządu chińskiego zanosi się na zamach 
stanu. W Kantonie oraz prowincji Se- 
czuau rosną wrogie nastroje przeciwko 
marszałkowi Czang - Kai -- Szekowi. 


Szczególnie zaostrzona jest sytuacja 
w obecnej siedzibie rządu centralnego — 
Hankou z powodu rosnących tarć między 
komunistami a Koumintangiem (narodo- 
wym komitetem chińskim) oraz między 
zwolennikami wojny i pokoju. 

110-ta dywizja kantońska, która mia- 
ła wyruszyć na front przeciw Japończy- 
kom został w połowie stycznia rozbro- 
jona przez wojska Czang - Kai - Szeka z 
powodu buntowniczych nastrojów. 


'stoi przywódca chińskiej organizacji fa-itrop spisku, który miał na celu dokona- 
szystowskiej Cze - Li - Fu. [nie zamachu stanu. Przypadkowo pod- 
Obecnie wyszło na jaw, iż tajemni- |szas rewizji w dwóch lombardach kan- 
czego podpalenia ambasady sowieckiej |tońskich znaleziono listę spiskowców. 8 
4 Hankou dokonali zwolennicy Cze-Li- 
u. 


| Żandarmeria w Kantonie wpadła na nu przeciw rządowi centralnemu. 


Komunikat oficjalny z okazji wizyty 
Regenta Węgier u Pana Prezyenta R.P. 


czynników ustalenia równowagi i poko- 
ju w tej części Europy 

Podczas tej wizyty węgierski minister 
spraw zagranicznych Kanya, który to- 


WARSZAWA. Wczoraj wieczorem 
ogłoszono następujący komunikat: ` 


foteż dzisiaj doceniamy należycie | 


GDYNIA 


liśmy go należycie wyzyskać. 
ł RTZ e , z 
|dniliśmy gospodarczo nasze panowa- 


| zultatów, ale jesi 
| szych, coraz większych i śmielszych 
| zamierzeń, symbolem wielu prac, któ- 


| samym podnietą 


bm. aresztowano w Kantonie około 2000 | 
| Chińczyków, podejrzanych o zamach sta- | młodego pokolenia winna być bandera 
i polska, pilynąca na potężnych statkach 


Bandera morska — 
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chem wielkiego miasta na miejscu ma- 
doniosłe znaczenie własnego dostępu |leńkiej wioski rybackiej, dalej przez 
do morza i rozumiemy, że morze to nie |stworzenie własnej floty handlowej, 
tylko wielki i wolny gościniec do wszy- | pasażerskiej 
stkich ludów świata, lecz przede wszy- | gruntowną rozbudowę wybrzeża — po- 
stkim niezastąpiona szkoła energii i | trafiliśmy w ciągu tych 18 lat okazać 
Dzisiaj z peł-|światu, że dostęp do morza nie tylko 


i wojennej, oraz przez 


dziś 


był nam potrzebny, ale także, że umie- 
Uzasa- 


nie nad tą częścią Bałtyku. 


Z radością dziś stwierdzić możemy, 
że przez te 18 lat, które minęły od cza- 


isu postawienia po raz pierwszy stopy 


polskiej nad Bałtykiem, stopa ta zdą- 
żyła wrosnąć już niejako w tę ziemię 
bałtyckiego Pomorza. Największym 
zaś widomym znakiem naszego pano- 
wania nad Polskim Morzem jest ten 
„poemat z betonu i żelaza”, nasza wiel- 
ka i potęż.na Gdynia. 


Dła Polski współczesnej Gdynia ma 


w ogóle znaczenie hasła. Jest ona nie 


| tylko symbolem pracy. włożonej w na- 


sze wybrzeże i osiągniętych na nim re- 
też symbolem dal- 


re jeszcze winny być dokonane, a tym 
do spotęgowania wy- 


z 


silków. 

Symbolem nowej Polski, symbolem 
polskich przez bezkresne morza i oce- 
any świata ku lepszej przyszłości na- 


rodu i chwale Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej. 


(ZOL 


Papież nie chce się spotkać 
z Hitlerem 


Członkowie Koumintangu dokonali Wizyta JW. Regenta królestwa wę- 
nieudanego zamachu stanu przeciwko ko- | gierskiego złożona Panu Prezydentowi 
munistom. Próba zamachu stanu miała-|R. P. była wyraźnym potwierdzeniem 
miejsce w Hankou dnia 4 bm. Na czele opartej na tysiącletniej tradycji przyja- 
ruchu antykomunistycznego w Chinach 'źni pełnej cennych i kontruktywnych 


warzyszył Jego Wysokości w podróży i LONDYN. Jak donoszą koresponden - 
polski minister spraw zagranicznych |ci gazet angielskich z Rzymu, Ojciec św. 
Beck dokonali szerokiej wymiany poglą- | postanowił wyjechać z Rzymu w maju 
dów na zagadnienia polityki międzynaro |tj. podczas projektowanej wizyty kan- 
dowej interesujące oba kraje. |clerza Hitlera w Rzymie. 
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Nowe korzyści dla graczy 


Zmiany. jakie Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Loieryjnego wprowadziła 
do planu gry 41 Loterii Klasowej, wy- 
wołały zainteresowanie w szerokich 
kołach graczy loteryjnych. Nie wszys- 
cy jednak orientują się na czym pole- 
ga istota tych reform. 

Decyzja Dyrekcji powstała na 
skutak wielu listów, otrzymywanych 
od graczy bezpośrednio, oraz ich 
klamacyj. oczywiście umieszczanych 
w szeregu pism. W głosach tych pano- 
wała rozbieżność: jedni twierdzili, iż 
należy dążyć do zwiększenia ilości 
osób wygrywających przez rozdrob- 
nienie wielkich wygranych, inni nato- 


miast przeciwnie żądali zmniejszenia | 


ilości wygranych. a podniesienia 1ch 
wysokości. 

Pierwszy pogląd miał o wiele licz- 
niejszych zwolenników, jednak Dy- 
rekcja uważała jednostronne zadość- 
uczynienie ich chęciom przez proste 
rozdrobnienie wygranych za niewła- 
ściwe. 

Przed omówieniem szczegółów, 
rzućmy okiem na całość. W klasie 
pierwszej pozostawiono główną wy- 
graną (100.000 zł) bez zmiany, jak ró- 
wnież następującą po niej bezpośred- 
nio największą wygraną (50.000 zł). 
Zadowoliwszy w ten sposób zwolenni- 
ków dużych kwot, zwrócono się teraz 
niezwłocznie w stronę tych, co wolą 
więcej wygranych średnich: wprowa- 
dzono więc dwie nowe wygrane po 
25.000 zł, dodano jedną wygraną 15.000 
zł, trzy po 10.000 zł, cztery po 5.000 zł. 
pięć po 2.000 zł, dziesięć po 5.000 zł 
i skasowano po 200, 150 i 100 zł, wpro- 
wadzając na ich miejsce wygrane po 
250 i 125 złotych. 


MARJAN BRONISŁAWSKI 
 OEAEREZ OCZ ZEE; DEE ETZ ZZORWO TS GA 


W poczekalni świadków Harden 
pierwszy raz zobaczył Haneczkę od cza- 
su jej ucieczki. Ujrzawszy ją, przystą- 
pił i chciał coś do niej mówić, gdy So- 
gam, który siedział tuż obok, powstał 
i oznajmił mu w niewielu słowach, że 
nie pozwoli, by molestował dziewczy- 
nę, która znajduje się w tej chwili pod 
jego opieką. 

— Panna Burska — rzekł — dosyć 
już miała pańskiej opieki i nie życzy 
sobie rozmawiać z panem. Proszę zo- 
stawić ją w spokoju. 

— Jakiem prawem pan się miesza 
między mnie i moją wychowanicę? — 
zawołał Harden. — Ja pana pociągnę 
do odpowiedzialności za zbałamucenie 
dziewczyny, rozumie pan! 

— Niech pan pociąga, ale tymczasem 
proszę odejść, bo zawołam szeryfa. 

Harden zwrócił się do Haneczki: 

— Hanka! — zawołał — to ty za ty- 
le lat opieki tak mi się odwdzięczasz? 
Zastępowałem ci ojca, żona moja matką 
była dla ciebie i teraz pozwalasz, żeby 
ten policjant zabraniał mi mówić do 
ciebie? Powiedz, dziecko, czy to za jego 
namową opuściłaś mój dom? Prawda, 
że to on namówił cię, żebyś uciekła od 
opiekuna, co? 

Haneczka nie odpowiadała, a Sogam, 
zaczerwieniony ze złości, powstał z krze- 
sła i zbliżył się ku Hardenowi, — gdy 
woźny sądowy otworzył drzwi z sali 
i oznajmił, że sąd jest w komplecie i 
rozprawa ma się rozpocząć. 

Gdy weszli do sali sądowej, Stefan 
siedział już na miejscu, przeznaczonem 
dla oskarżonych, obok niego ząś roz- 
łożył obrońca swe papiery i oczekiwał 
na otwarcie rozprawy. 

Po zwykłych formalnościach przystą- 
piono do wybrania przysięgłych i po 
upływie kilkunastu minu! zaprzys ężono 
dwunastu obywateli, którzy mieli wy- 
dać swój sąd nad sprawą Stefana. 

Przesłuchiwanie świadków trwało pra 


I 
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W klasie drugiej i trzeciej zwolen- 
nicy dużych wygranych mogą być je- 
szcze bardziej zadowoleni. Ze stu ty- 
sięcy główne wygrane w tych klasach 
powiększono odpowiednio do 125.000 
ji 160.000 zł. Wygranych po 25.000 jest 
w klasie drugiej dwie, w trzeciej zaś 

- trzy. Nadto w tej ostatniej klasie 
„dodano po jednej wygranej po 15.000 
i 10.000 złotych. 

W klasie czwartej, pozostawiając 
(bez zmiany wygraną główną: (1 mil.). 
{dwie po 100.000 i trzy po 75.000, po- 
większono o dwie wygrane po 50.000 
zł. Nadto skasowano 10 wygranych po 
30.000 zł, zastępując je piętnastoma 
wygranymi po 25.000 zł, powiększając 
o dwie ilości wygranych po 15.000 oraz 
o pięć wygranych po 5.000 złotych. 

Wygląda więc'to tak, jakby Dyrek- 
cja szła na rękę mniejszości graczy. tj. 
zwolennikom większych wygranych. 
W rzeczywistości jednak jest inaczej, 
gdyż dotychczasowy podział losów na 
części został zmieniony. Zamiast daw- 
nego podziału na cztery części, został 
wprowadzony podział losu na pięć 
części. W ten sposób wygrana zamiast 
zadowolić czterech graczy, zadowoli 
pięciu. Uwidocznijmy to na przykła- 
dzie. Jeżeli dotychczas na jakikolwiek 
numer padła wygrana np. 100.000 zł, 


sumą tą dzieliły się cztery osoby, 
otrzymując po 25.000 zł każda, jezeli 
naturalnie nikt nie nabył więk- 


szej ilości ćwiartek tego numeru. Sko- 
ro jednak te same 100.000 zł padnie w 
w rozpoczynającym się dnia 17 lutego 
rb. ciągnieniu pierwszej klasy czter- 
dziestej pierwszej loterii, to odzieli 
jie nim nie cztery lecz pięć osób i każ- 
dej z nich przypadnie po 20 tys. zło- 
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wie cały dzień, gdyż prokurator stawiał 
im mnóstwo pytań i skwapliwie noto- 
wał najmniejsze szczegóły, mogące za- 
na przysłuchiwał się obojętnie pyta- 
niom prokuratora, uśmiechał się cza- 
sem ironicznie i także notował. Najdłu- 
żej trwały zeznania samego oskarżone- 
go i najwięcej wzbudziły zainteresowa- 
nia u publiczności zgromadzonej na 
sali. 

Widać było, że ogólna sympatja zwra- 
ca się w stronę Stefana, a nawet ma po- 
ważnej twarzy sędziego, który kierował 
rozprawą, znać było, że jest usposobio- 
ny przychylnie dla oskarżonego. gdy 
na krześle, przeznaczonem dla świad- 
ków, zasiadł Harden. 

Zeznania poprzednich świadków 
stwierdziły tylko, że napotkano Stefa- 
na na miejscu zbrodni, w skrwawionem 
ubraniu, i że w kieszeniach jego znale- 
ziono kilka drogich kamieni. Żaden ze 
świadków, nie wyłączając szeryfa, nie 
starał się przedstawiać sprawy w Spo- 
sób, wzmacniający podejrzenie na Ste- 
fana. Opowiadali szczegółowo, ale bez 
wyraźnej niechęci ku oskarżonemu. Do- 
piero, gdy Harden zaczął zeznawać, ja- 
snem się stało dla wszystkich, że zezna- 
nia jego mają na celu zupełne pogrą- 
żenie Stefana. 

Po zwykłych odpowiedziach na pyta- 
nia sędziego i złożeniu przysięgi, Har- 
den powiedział, że Wintersa znał, jako 
częstego gościa w „Rajskim kąciku“ i, 
że krytycznego wieczora, a raczej nocy, 
Winters wyszedł z nim razem z karcz- 
my, udając się piechotą w stronę przy- 
stanku tramwajowego. 

— Pożegnałem go przed odejściem do 
budynku, a ponieważ na dworze było 
ciemno, poświeciłem mu moją kieszon- 
kową latarką elektryczną. W chwili, 
gdy Winters znikł mi z oczu na drodze, 
ujrzałem w snopie świalła, rzucanego 
przez latarkę, jakąś postać ludzką, która 
wychyliła się z za krzaków po przeciw- 


forma plam Loteri Klagowej 


POMORZA* 


tych, co stanowi również ładny kapi- 
talik i sprawi szczególną radość temu 
piątemu graczowi. który dawniej nie 
rstniał i tym samym nic nie skorzy- 
stał. 

Zapytają może niektórzy z graczy, 
czy nie prościej byłoby, pozostawia- 


jąc dawny podział losu, zmniejszyć 
wygraną do 80 tys. zł i zrobić nową 


lub powiększyć o jedną dotychczaso- 
wą ilość wygranych po 20 tys. zł. Wy- 
daje się, że wyszłoby to na jedno: też 
mogłoby skorzystać pięciu graczy, a 
system byłby prosty. Otóż nie. Jak 
wzmiankowaliśmy powyżej, istnieją 
dwa rodzaje graczy i ten prosty system 
byłby sprzeczny z ich życzeniami, bo 
nie pozwoliłby im wygrać 100.000 zł. 
a tym bardziej miliona. Jest to zupeł- 
nie zrozumiałe, że nawet biorąc jeden 
cały los według dawnego podziału 
i piątą ćwiartkę innego losu, nie mo- 
gliby oni wygrać w jednej klasie 
100.000. albo milion. Teraz, biorąc pięć 
części według nowego systemu mogą 
wygrać te kwoty. Oczywiście powięk- 
szą oni nieco swój majątek, ale skoro 
20.000, a nawet 200.000 im nie wystar- 
cza, jest słuszne i sprawiedliwe, aby 
ich to kosztowało nieco drożej. Dzięki 
temu sytemowi można też było zacho- 
wać główną wygraną czwartej klasy, 
tj. 1.000.000 złotych. 

Wobec podziału losów na pięć czę- 
ści zniknąć musiały dotychczasowe 
wygrane po 50 zł (40 zł netto). Teraz 
najmniejsza wygrana w pierwszych 
trzech klasach jest odpowiednio zwię- 
kszona do 62,50 zł brutto, co stanowi 
netto 50 zł, a więc rzeczywistą cenę 
losu do następnej klasy. Wygrane 
dziennie po 5.000 i 20.000 zł utrzymano 
we wszystkich klasach, przy czym 
ilość ich uzależniona jest s liczby dni 
ciągnień. 

Dodajmy jeszcze jeden bardzo wa- 
żny szczegół: ilość losów, bior cych 
udział w grze, zmniejszona została ze 
195 na 160 tysięcy, dzięki czemu zna- 


ległej stronie drogi i natychmiast się 
schowała. Wówczas... 

— Proszę o pozwolenie zadania świad 
kowi jednego pytania — zawołał obroń- 
ca. ' 

— Po skończonych zeznaniach odpo- 
wiedział spokojnie sędzia. — Pan o- 
brońca wie, że nie wolno przerywać 
świadkom. — Panie Harden, proszę mó- 
wić dalej. 

— Wówczas — ciągnął dalej właści- 
ciel „Rajskiego kącika* — zaciekawiło 
mnie, ktoby to mógł być i w jakim celu 
kryje się w krzakach. Przeszełem przez 
drogę i stanąłem w miejscu, gdzie owa 
postać znikła. Chwilę stałem spokoj- 
nie, gdy usłyszałem szelest poruszanych 
liści i odgłos ostrożnie stawianych kro- 
ków. Szybko przeskoczyłem przez rów 
przydrożny i oświeciłem latarką miej- 
sce, w którem usłyszałem szelest. W 
świetle ujrzałem wyraźnie człowieka w 
szarem ubraniu. Na małą chwilę zwró- 
cit twarz ku mnie... Poznałem go od- 
razu, gdyż dawniej był raz czy dwa 
razy w mojej restauracji... 

Tu Harden przerwał na chwilę. 

— Więc — rzekł sędzia — poznał pan 
owego człowieka. Proszę mówić dalej. 

Na sali panowała niczem nie zmą- 
cona cisza. Uwaga przysięgłych sądu 
i publiczności w zupełności była skiero- 
wana na zeznania Hardena. 

Obrońca Stefana z pod oka przyglą- 
dał się Hardenowi, robiąc ciągle jakieś 
notatki na leżącym przed nim papierze. 
Prokurator uśmiechał się triumfująco. 

— Był to młody reporter jednego z 


pism newjorskich — mówił dalej Har- 
den, zwracając się mimowoli w. stronę 
siedzącego Stefana. — Nazwiska jego 


nie mogłem sobie wtedy przypomnieć, 
dopiero zauważyłem je w gazetach na- 
stępnego dnia. Z całą pewnością mogę 
stwierdzić, że to był człowiek, którego 
teraz widzę na ławie oskarżonych -— 
Stefan Lubicz... 

Na dźwięk swego "nazwiska Stefan 
drgnął i nagle powstał. 

— To wierutne łgarstwo! — zawołał. 
— Ten człowiek bezczelnie kłamie, gdyż 
ja... 

— Proszę o spokój! — rozległ się po- 
ważny głos sędziego. — Oskarżony niech 
siada i czeka, aż będzie pytany. 

Wśród publiczności uczynił się głośny 
szmer. Na twarzach przysięgłych od- 
biło się zdziwienie i jakby nozczarowa- 
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komicie podniosły się szanse wygra- 
nia, zwłaszcza, że i ogólną kwotę 
przeznaczoną do rozgrywki podnie- 
siono z 34.570.000 na 35.200.000 zł a za- 
tem o całe 630.000 złotych. 

Ponieważ z szans tych skorzystać 
będą mogli tylko posiadacze losów lo- 
teryjnych, a ciągnienie już za pasem, 
należy więc nie zwlekając zaopatrzyć 
się w los lub w jego część. 
Á 


Sukcesy powstańców w Hiszpanii 


Otrzymane wiadomości potwierdza- 
ją w pełni sukces odniesiony ostatnio 
przez powstańców na odcinku Sierra 
Palerma. Powstańcy wzięli do niewoli 
przeszło 4 tysiące żołnierzy rządowych, 
zmuszając 30-tysięczną armię do odwro-. 
tu. W ręce ich wpadły olbrzymie zapasy 
materiału wojennego. 

Cały dzień wtorkowy poświęcili po- 
wstańcy akcji oczyszczania zdobytego 


obszaru, który ma 50 km. długości a 20 
km. szerokości. Oczyszczanie terenu po- 
trwa kilka dni. 

Dzięki tej operacji zawładnęli pow- 
stańcy drogą, wiodącą do frontu Teruelu. 


POKOJE 


tanie, czyste, ciche 

iciepłe z wodą bież. 

blisko Dworca Gł. 

w Warszawie 
poleca 
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Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich 


nie. Dobroduszność, z jaką poprzednio 
spoglądali na oskarżonego, ustąpiła miej 
sca wyrazowi oburzenia i niechęci. 

— Niech się pan uspokoi — odezwał 
się obrońca do Stefana. — Czekajmy, 
co też ten pan dalej powie. 

Kilkoma wyrazami sędzia uciszył pu- 
bliczność i wezwał Hardena do dalszych 
zeznań. 

— Był to zatem oskarżony, Stefan 
Lubicz — rzekł równym, zimnym gło- 
sem. — I cóż dalej? 

— Nie wiem, czy poznał mnie i czy 
wiedział, że zobaczyłem go, gdyż odra- 
zu straciłem go z oczu. Słyszałem tyl- 
ko, że skierował się w stronę, w którą 
poszedł przed chwilą Winters. To wszy- 
stko, co mogę zeznać w tej sprawie. 

— Czy pan prokurator chce zapytać 
jeszcze o co tego świadka? — spytal 
sędzia, zwracając się w stronę oskarży- 
ciela publicznego. 

— Nie — odrzekł prokurator krótko. 
— Zrzekam się wszelkich pytań. 

— Czy obnona ma jakie pytania da 


postawienia temu świadkowi? — zwró- 
cił się sędzia do adwokata. 
— Tak — odpowiedział obrońca, 


wstając i wychodząc zza stołu. 

— Proszę pytać — rzekł sędzia. 

— Proszę mi powiedzieć, panie Har- 
den — przemówił adwokat, patrząc by- 
stro ma świadka — kiedy pan widział 
oskarżonego ostatni raz? 

— Właśnie wtedy, gdy wyszedłem z 
z Wintersem, po pożegnaniu się znim. 

— No tak, tak... ale przedtem, daw- 
miej? 

Harden namyślał się chwilę. 

— Nie pamiętam dokładnie — rzekł 
dobrodusznie. 

— A jakaż to była latarka, przy któ- 
rej świetle widział pan oskarżonego? 

— Zwykła latarka elektryczna. 

— Hm.. zwykła.. No, ale przecież 
istnieją rozmaite rodzaje zwykłych la- 
tarek. Jedne z nich są okrągłe, inne, 
znów płaskie, są mniejsze i większe, 
słabsze i silniejsze, a wszystkie są zwy, 
kłe. Jakaż była pańska? b 

— Niewielka okrągła, jak się mosi w. 
kieszeni. 
ta latarka? Przypuszczam, że ma ją 
pan jeszcze w swojem posiadaniu? 

— Owszem — odpowiedział Harden, 
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Epilog katastrofy samochodowej 


pod Łysomicami 


TORUŃ. Wczoraj przed Sądem O- 


kręgowym w Toruniu zapadł wyrok w 


| Przewód sądowy wykazał, że wypa”| 


[dek spowodowany był wskutek niedbal- 


sprawie przeciwko Marianowi Stawskie- |stwa drożnika Stawskiego, który nie 
mu drożnikowi kolejowemu oskarżone- |zamknął zapory. 


mu o nieumyślne spowodowanie tragicz- 
nej katastrofy w dniu 7 stycznia br na 
przejeździe kolejowym pod Łysomica- 
mi. Wskutek nie zamknięcia zapory po- 
ciąg najechał wówczas na samochód o- 
sobowy. Szofer Władysław Kotliński i 
dwie pasażerki Stanisława Kołodziej- 
czakowa i jej 17-letnia córka Kazimie- 
ra ponieśli śmierć na miejscu. Druga 
córka Stanisława odniosła ciężkie rany. 


Zderzenie się dwóch 
pociągów 


KOŚCIERZYNA. Wczoraj o godzinie 
6,40 rano w pobliżu stacji Olpuch w po- 
wiecie kościerskim zderzyły się dwa po- 
ciągi towarowe. 

28 wagonów zostało uszkodzonych. 
6 wagonów naładowanych drobnicą spa- 
liło się. 

W katastrofie ciężko ranny został ha- 
mulcowy Stanisław Grześkowiak, lżej- 
sze rany odniósł kierownik pociągu Fran- 


Sąd skazał Stawskiego na 2 lata wię- 
zienia. 


G.y zorza polarna ukaże się po raz 
drugi w dniu 22 bm? 


Na podstawie obliczeń astronomów 
angielskich wspaniałe widowisko zorzy 
polarnej pojawi się jeszcze raz na ca- 
łą Europą w dniu 22 lutego br. 

To samo twierdzenie wyraża sławne 
obserwatorium astrologiczne w Treptow, 
pod Berlinem. 

We wtorek więc, 22 lutego br., bę- 
dziemy mieli znów sposobność podziwiać 
to rzadkie u nas zjawisko zorzy polar- 
nej. 


Dwie dziewczyny 
zamordowały staruszkę 


SŁUPCA. We wsi Józefowo w $mi- zbroczona krwią. Przed chatą znaleziono 
nie Młodojewo, znaleziono w domu wła- ślądy krwi, duży kamień i osiem kawał- 
jściciela 10 morgowego gospodarstwa ków cegły pokrwawionych. Były to narzę 
Szczepana Lentowskiego, 76-letnią Wik-| dzia mordu. 
torię Cegielską bez życia. Staruszka była Poważne poszlaki wykazały na dwie 
alimentnicą gospodarza od 1924 roku. |sjostry Lentowskie 23-letnią Mariannę i 

Zamordowana leżała na podłodze |17-|etnią Kazimierę, jako na sprawczy- 
|nie mordu, którego dokonały w czasie 

nieobecności rodziców. 
Przyczyną zbrodni była stała niena- 
wiść rodziny Lentowskich do staruszki, 
o której wyrażali się, że „za długo żyje”. 


WET EDRI TS ORC ZTS Ó WRZE 


Czy zapowiedziana zorza będzie ob- 


fitowała w równie wspaniałe efekty Pożar wW wylegarni 


świetlne, jak ostatnia, nie wiadomo, gdyż 

nie da się dokładnie określić zmiany i STANISŁAWÓW. W wylęgarni ryb 

położenie wielkiej plamy na słońcu, któ- firmy Sylvinia w Ludwikówce w pow. 

ra wywołuje zorzę polarną. |dolińskim powstał pożar, który strawił 
Wkażdym razie w dniu 22 lutego br.|doszczętnie jeden budynek wraz z u- 

słońce ukończy pełny obrót, zwracając |rządzeniem i około 30 tys. narybku. 

na nazą ziemię znów tą samą troną, na | Pożar powstał wskutek uszkodzenia 


której znajduje się wspomniana plama. |kominu podczas burzy. 


Ze świata 


I 


CZERNIOWCE. Prasa donosi, że 


B. oficer carski żebrał z majątkiem | OSTRY KURS PRZECIW ŻYDOM. 
| 


w kieszeni 


ciszek Grzanek, Obu rannych odwieziono | 


do szpitala w Kościerzynie. 

Ruch na torze został na razie wstrzy- 
many. Przyczyny katastrofy bada spe- 
cjalnna komisja. 


3-letni chłopczyk 
wybawcą 2-letniej 
dziewczynki 


TUCHOLA. Na małym stawie przy 
ulicy Krzywej, pokrytym jeszcze cieńką 
warstwą lodu, bawiło się dwoje dzieci, 
2-letnia Urszula Wolska i 3-letni Ger- 
hard Kujot. W pewnej chwili lód pod 
dwuletnią Urszulą załamał się. Zanurzo- 
nej po szyję w wodzie przyszedł z pomo- 
cą 3-letni towarzysz zabawy Gerhard 
podając jej rękę celem wydobycia jej z 
wody. 

Odważnemu chłopczykowi nie udała 
się sztuka. Położył się więc na lód i 
trzymając dziewczynkę za rękę zanu- 
rzającą się coraz bardziej w wodzie, 0- 
boje poczęli krzyczeć o pomoc. Groźną 
scenę zauważyła wczas p. Zwiefkowa, 
wydobywając dzieci z niebezpiecznej o- 
presji. 


Smiertelna walka 
z kłusownikami 


RZESZÓW. W czasie obławy leśnej 
w gminie Stale, powiatu tarnobrzeskiego. 
doszło do wymiany strzałów między po- 
licją a kłusownikami. W chwili, gdy po- 
sterunkowi wkroczyli do lasu, kłusowni- 
cy zasypali ich gradem strzałów karabi- 
nowych. Idący na czele oddziału komen- 
dant posterunku Kazimierz Kozak zo- 
stał ciężko ranny. Przewieziono go w sta- 
nie ciężkim do szpitala. 

W wyniku obławy schwytano dwóch 
kłusowników z karabinami w ręku. Po- 
zostali zdołali zbiec. Policja prowadzi 


energiczny pościg, Na miejsce wypadku | 


wyjechali z Rzeszowa prokurator i sę- 
dzia śledczy. 


Adwokat 
postrzelił złodzieja 


BRZEŚĆ KUJAWSKI. Policja przy- 
trzymała w pobliżu miasta za włóczę- 
gostwo i osadziła w przymusowym domu 
pracy człowieka, który włóczył się po 
wsiach i miastach. żebrał i śpiewał ro- 
syjskie piosenki na podwórzach. Okaza- 
ło się, że jest to Bazyli Mryczko, b. ofi- 
cer leibgwardii carskiej, komendant stra- 
ży pałacowej w Carskim Siole. 


wi trępuwai 1 


WRZEŚNIA. Napad zamaskowanych 
bandytów miał ostatnio miejsce w Szem- 
borowie pod Wrześnią. Dwaj uzbrojeni 
i zamaskowani bandyci wtargnęli do mie 
szkania Ludwika Ziółkowskiego, obez- 
władnili go, zawinęli w pierzyny, skręci- 
li go powrozami, po czym po splądrowa- 
niu mieszkania zabrali ze szafy obligacje 
pożyczki konwersyjnej na większą sumę 


ostatnich zajś 


| w Niemczech 


PARYŻ. Kulisy wypadków w Niem- 
czech. które doprowadziły w piątek do 
znanych zmian na naczelnych stanowi 
skach w rządzie armii i dyplomacji uja- 
wnia w niedzielę „Temps“ w rewelacyj- 
|nej depeszy swego korespondenta z Ba- 
| zylei. 
| Według tych rewelacyj. burze wywo- 
lłała w Niemczech akcja, podjęta z po- 
|czątkiem br. przez najwyższych oficerów 
armii niemieckiej, którzy w styczniu za 
żądali formalnie od Hitlera: 

1) Dymisji ministra wojny generała 
| Blomberga, 

2) Koncentracji w ręku jednego do- 
wódcy na wzór francuski naczelnego do- 


wództwa nad armią, flota i lotnictwem. | 
3) Zmiany polityki zagranicznej w | 


kierunku zbliżenia z Anglią. Francją i 
Sowietami, a rozluźnienia współpracy 


CHOJNICE. Dnia 8 bm. wieczorem|z Włochami, Japonią i Hiszpanią gen. 
adwokat Mieczysław Behnke postrzelił | Franco. 


spotkanego na kradzieży w swoim miesz- | 


kaniu Czesława Siedleckiego lat 30. 
Rannego odwieziono do szpitala. 
Wspólnik Siedleckiego zdołał zbiec. 


|socjalistycznej wyszła dywersja; której 
Isie zresztą należało spodziewać. 


Sensacyjne podkłady 


|minister pracy G. Guza zabronił rumuń- 
skiej ubezpieczalni społecznej korzystać 
Po Giktowani leć iz usług żydowskich dostawców lekarstw. 
Ea, ANR gazy vGkrż PTAJ we- Ubezpieczalnia wezwała swych dostaw- 
drownym żebraku o świetnej przeszłoś- „„., d zodstawienia spisów personelu 
lci 16 tysięcy złotych, 120 rubli w dad SAT wn p ; 
złocie i wiele aktów notarialnych. Stwier- į KE: 
| dzono też, że po rewolucji rosyjskiej HITLER PISZE NOWĄ KSIĄŻKĘ 
|Mroczko przybył do Polski i kupił sobie BERLIN. Według wiadomości, krą- 
dom czynszowy, prędko go jednak stracił |żących wśród otoczenia kanclerza Hit- 
|Co go skłoniło do żebractwa, choć posia- | lera, pracuje on obecnie nad drugą swoją 
/'dał spory majątek, nie wiadomo. |książką, w której rozwinie dorobek ru- 
|chu narodowo - socjalistycznego w okre- 
|sie pierwzego 5-lecia. Jaki tytuł będzie 
[nosić książka do tej pory nie wiadomo. 


f 


„WILHELM TELL" SCENZUROWANY 
BERLIN. Teatr popularny na placu 
inm. Horst'a Wesel'a (daw Biilowa) w 


n Berlinie wystawił onegd. w rocznicę prze 
craz srebrny zegarek i kilkanaście zło-|wrotu hitlerowskiego „Wilhelma Tella” 
tych w bilonie, Bandyci pozostawili nato- | Schillera z Kayzerem w roli tytułowej. 
miast 360 zł które w zwyczajnej koper- | Już sama zapowiedź tego arcydzieła na 
jcie leżały obok. Po dokonaniu rabunku |część wolności i bohaterstwa wzbudziła 
bandyci zbiegli niepoznani |ogromne zainteresowanie. Przybyli jed- 

Ziółkowski zdołał się z więzów uwol- |nak do teatru doznali rozczarowania, o- 
nić i zaalarmował sąsiadów, przy pomo- | puszczono bowiem całą scenę piątego ak- 
cy których zaczął się pościg, jednakże ty, w której Tell prowadzi dyskurs z 
bez wyniku dodatniego. |królem mordercą Parricidą na temat 
|różnicy między mordem a politycznym 
czynem w walce o wolność. Scenę tę 
skreślono w obawie, aby nie wywołała 
ona takich demonstracyj. iakie miały 
miejsce w czasie wystawienia „Don Car- 
losa". 


Ć politycznych KOŁO ODERWAŁO SIĘ 


OD PAROWOZU 

PARYŻ. Przytomność umysłu maszy- 
nisty zapobiegła katastrofie, która mogła 
do kanclerza i przedstawił mu dokumen- się wydarzyć z ekspresem nocnym, kur- 
ty, świadczące, że grupa generałów sującym na linii Calais - Bazylea. Nie- 
| Reichswehry z generałem Fritschem na opodal Lille maszyna pociągu bięgnące- 
|czele, planowała zamach stanu w celu |go z szybkością powyżej 100 km. straciła 
|  obwołania cesarzem Niemiec drugie- jedno ze swych kół rozpędowych o wa- 
lgo syna Wilhelma II-go. dze 1800 kg. Maszynista, który wypro- 
|” Himmler — według relacji „Tempsa”, wadził pociag na znajdującą się w pobli- 
|powodował się przede wszystkim głębo- żu miejsca katastrofy. linię boczną nie 
|ką nienawiścią do armii. doprowadził do wypadku. 
| W/dniu 28 stycznia rano kompania 
|wojska obsadziła jeden z pałaców przy, ODCIĘTETA GŁOWA WYDAWCY NA 
|Wilhelmstrasse tuż przy pałacu kancle- LATARNI ULICZNEJ 
rza. | SZANGHAJ. W koncesji francuskiej 
|  Gestem tym, v. Fritsch chciał poka- znaleziono odciętą głowę wydawcy — 
zać Himmlerowi, że na siłę odpowie siłą. | nowego dzienika chińskiego  „Suzau 
|Dnie 28 i 29 ub. m. minęły w Berlinie Wampau'. 
pod znakiem groźnego napięcia. Obok głowy leżała ćwiartka papieru, 

Wreszcie 29. I. wieczór nast. decy- na której człon. nieznanega w Szanć- 
lzja Hitlera, odwołująca gen. Blomberga haju stowarzyszenia ..Sprawiedliwości'' 
loraz gen. v, Fritscha. órcżą śmiercią wszystkim wydawcom i 
dziennikarzom. pracuiacym w chińskich 
| WIEDEŃ. Wszystkie urlopy w ar- pismach o przychylnych dla Japonii na- 


Wówczas ze strony partii narodowo- | mii niemieckiej zostały wstrzymane. We- stawieniu. 


|dłuć informacyj ze źródeł ansielskich 


bani w a o r zzz z z z EO 
|zostało usuniętych 190 wyższych ofice- Złóż fi F.0 R 
Szef tajnej policji Himmler udał się rów. | r4 d lare na s Wols 
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Wąbrzeźno, niedziela dnia 1 
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Niedziela Starozapustna 


EWANGELJA 


św. Mateusza rozdz. 20, wiersz 1 — 16. 


Onego czasu powiedział Jezus Swym ucz- 
niom następtjące porównanie: Podobne jest 
Królestwo niebieskie człowiekowi gospodarzo- 
wi, który przyszedł bardzo rano najmować ro- 
botniki do winnicy swojej. A uczyniwszy umo- 
wę z robotnikami z grosza dziennego, posłał ich 
do winnicy swojej. I wyszedłszy około trze- 
ciej godziny ujrzał drugich stojących na ryn- 
ku próżnujących. I rzekł im: Idźcie i wy do 
winnicy mojej, a co będzie sprawiedliwa, dam 
wam. A oni poszli. I zasię wyszedł około szóstej 
i dziewiątej godziny, także uczynił. A około 
jedenastej wyszedł i znałazł drugich stojących 
i rzekł im: Co tu stoicie cały dzień próżnują- 
cy? Rzekli mu: Iż nas nikt nie najął. Rzekł im: 
idźcie i wy do winnicy mojej. A gdy wieczór 
przyszedł, rzekł pan winnicy sprawcy swemu: 
Zawołaj robotników i oddaj im zapłatę począ- 
wszy od ostatnich aż do pierwszych. Gdy tedy 
przyszli, wzięli groszu. A przyszedłszy i 
przyszli, którzy około jedenastej godziny byli 
pierwsi, mniewali, żeby więcej wziąć mieli: 
ale wzięli i oni po groszu. A wziąwszy szemra- 
li przeciwko gospodarzowi, mowiąc: ci ostatni 
jedną godzinę robili, a uczyniłeś ich równym 
nam, którzyśmy nieśli ciężar dnia i upalenia. 
A on odpowiadając jednemu z nich, rzekł: 


Przyjacielu, nie czynić krzywdy. Ażeś się ze 
mną za grosz nie zmówił? Weźmij, co twego 
jest, a idź. Chcę też i temu ostatecznemu dać, 
jako i tobie. Czyli mi się nie godzi uczynić co 
chce? Czyli oko twoje złośliwe jest, iżem ja jest 
dobry? Tak ci ostateczni będą pierwszymi, a 
pierwsi ostatecznymi. Albowiem wiele jest wez- 
wanych, ale mało wybranych. 


MODLITWA 


„Ogarnęły mnie boleści śmierci, boleści piekelne oto- 
czyły mnie. W utrapieniu mojem wzywałem Pana i wy- 
słuchał głos mój z Kościoła Swego świętego”, — „Będę Cię 
miłował, Panie, mocy moja. Pan twierdza moja i wyba- 
wiciel mój”. (Ps. 17, 5 — 7, 2 — 3.) — Chwała Bogu itd. 

Prosimy Cię, Panie, wysłuchaj miłościwie modlitwy ludu 
Twego, abyśmy, którzy za grzechy nasze sprawiedliwą 
chłostę ponosimy, na cześć Imienia Twego miłosiernie oca- 
leni zostali, przez Pana naszego itd. 


3 lutego 1938 r. 


Niedoszły rozbiór Polski 
przed 20 laty 


Dwadzieścia lat już mija od owych 
pamiętnych dni 1918 roku, kiedy to w 
rokowaniach pokojowych z Ukrainą, pro- 
wadzonych w Brześciu, ujawniły się pra- 
wdziwe zamiary mocarstw centralnych 


: stosunku do Polski. 


Dnia 9 lutego 1918 roku podpisali. 
dyplomata austriacki hr. Czernin i nie- 
miecki generał Hofmann w Brześciu 
traktat pokojowy z Ukrainą, mocą które- 
go wykrojono z terenu Królestwa Pol- 
skiego kawał ziemi i oddano go Ukraiń- 
com. Ziemie to, to Chełmszczyzna i Pod- 
lasie. 

Rokowania pokojowe w Brześciu od- 
były się poza plecami Polski, nie dopu- 
szczono delegacji polskiej do tych roko- 
wań. Nie pomogła nawet deklaracja rzą- 
du polskiego, w której stwierdzono, że 
„wszelkie układy o losach Polski decydu- 
| jące. nie będą uznane przez naród polski 
ka prawnie je obowiązujące, skoro zapa- 
dną z pominięciem reprezentacji państwa 
| polskiego". 
| Kiedy mimo.to zawarto pokój z Ukra- 
|iną, krzyk oburzeniach podniósł się na 
ziemiach polskich i cały naród jednomyśl 
(nie wystąpił z płomiennym protestem 
przeciw wiarołomstwu państw central- 
nych. Austria przestała istnieć dla Pola- 
ków. Ten to nastrój całeśo społeczeństwa 
jednolita wola narodu zwracająca się 
przeciw nowemu rozbiorowi Polski — 
stały się podłożem tego potężnego odru- 
|jchu, jakim była Rarańcza, kiedy wśród 
| silnych zmagań, zwalczając przemoc Àu- 
striacką. przedarły się przez front dwa 
pułki drugiej brygady legion. 
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Lud kaszubski na straży | 
polskiego morza | 


Kaszubom zawdzięczamy polskość 


naszego wybrzeża. 

Pamiętne odzyskanie wybrzeży mor- 
skich Bałtyku przed 18 laty, to nie tyl- 
ko owoc krwawej zawieruchy wojennej 
wysiłków bohaterskich żołnierza Pol- 
skiego, to nietylko sukces naszego rządu 
i starań dyplomatycznych w Paryżu. Jest 
jeszcze jeden czynnik i to najważniej- 
szy, któremy w pierwszym rzędzie za- 
wdzięczamy powrót Pomorza na łono ma 
cierzy. 

Tym czynnikiem jest niezłomny twar- 
dy cichy, przez wieki opuszczony, a jed- 
nak wytrwały i bohaterski w swych dą- 
żeniach lud kaszubski. Podaje o nich je- 


den z naszych wybitnych pisarzy co na-| 


stępuje. 

„To plemie wspaniałe z pod Tężyc 
Kościerzyny, Szymborku, Redy, Oksy- 
wia i naszej kochanej Gdyni uratowało 
nasz dostęp do morza. Sprzedawali jeden 
po drugim swoje majątki i dwory Zabło- 
ccy, Potoccy, Bogusławscy, Bronikow- 
scy, Małachowscy i uciekali w świat, a 
tylko oni zostali, ani drgnąwszy w 
swych posadach, śpiewając ino po swych 
maleńkich kościołach: „Gwiazdo morza 
chtórnaś Pana mleciem swem kormnie- 


ła”. 


Naprawdę wymownie określają te 
'rzewne słowa fakt, iż nawet półtora wie- 
|ku niewoli, ucisku i walki z niemczyzną 
|nie zdołały zabić polskiego serca u twar- 
|dego od burz i wichrów morskich Kaszu- 
by lub zadumanego Borowiaka. 

Serce polskie wybuchło uczuciem do 
Macierzy, gdy tylko przyszedł właściwy 
moment. 

Nasz Pomorzanin, Kaszub, Borowiak, 
czy Kociewiak, spełniwszy gorące marze” 
nie dziadów swoich i święty obowiązek 
Polaka, odetchnął na chwilę, aby z całym 
zapałem zabrać się do dalszej pracy dla 
umiłowanej Ojczyzny. 

A dzisiaj zdumiewająca świat cały 
| potęga gospodarza nad brzegiem Polskie- 


| go Morza, te wielkie dzieła twórczej pra- 
cy stężałe wysiłkiem serdecznym i twar- 
dą  nieustępliwą wolą  Pomorzanina, 
niech zań przemówią dzisiaj po osiemna- 
stu latach odzyskanej wolności. 


RARAROONORAORORO RO NONANO NONE NE 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
l bezrobotni, f | 
jeśli każdy złoży ofiarę 
ma Pomoc Zimową. 


Chrystus 


Pan Siewca 


Nr 18 


Kącik Powst. i Wojaków 


Walne zebranie placówek Związku Pow- du i komisji rewizyjnej udzielono ustępi ją 


stańców i Wojaków O. K. VIII powiatu wą- 
brzeskiego ustala się według poniższego wy- 
kazu, do którego należy się ściśle zastosować. 

Na walne zebrania placówek przybędą 
członkowie Zarządu Oddziału Powiatowego. 
Dnia 13 lutego 1938 r. o godzinie 13,30 pla- 

cówka Jarantowice 

o godz. 15,00 placówka Mgowo 

o godz. 16,30 Król. Nowawieś 

o godz. 18,00 placówka Przydwórz 
Dnia 20 lutego 1938 r. o godz. 12,00 placówka 

Płużnica 

o godz. 16,00 placówka Wąbrzeźno. 
Dnia 27 lutego 1938 r. o godz. 14,00 Wielko- 

łąka 

o godz. 16,00 Wielkie Rychnowo 

o godz. 18,00 placówka Kowalewo. 

Wolność! 

Za Zarząd Oddziału Powiatowego: 

(—) Szaliński, sekr. (—) Szczuka, prezes 
WALNE ZEBRANIA PLACÓWEK. 
OSIECZEK. 

W niedzielę, dnia 50 stycznia br. odbyło 
się walne zebranie placówki Osieczek. Ze- 
branie zagaił hasłem Wolność, oraz przywi- 
tał przybyły Zarząd Pow. prezes placówki 
druh Angowski. 

Na marszałka zebrania wybrano prezesa 
Oddz. Pow. drh. Szczukę, na ławników drh.: 
Piotrowskiego i Rozwadowskiego. 

Marszałek drh. Szczuka wspomniał o bo- 
haterskich walkach powstańców roku 1865. 
oraz omówił cele i zadania naszej organizacji 
oraz międzynarodowe zagadnienia politycz- 
ne. Na zakończenie swego przemówienia 
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, 
jej Prezydenta, Armii i jej Wodza. 

Prezes placówki podziękował marszałko- 


wi za pouczające przemówienie, po czym 
przedstawił wyniki pracy ubiegłego roku, 
która rozwija się pomyślnie dzięki zgodnej 


współpracy członków zarządu i referenta 


ośw. drh. Piotrowskiego. 


Po złożeniu sprawozdań członków zarzą-druh Lewandowski, 


MARJAN BRONISŁAWSKI 


zdziwiony cokolwiek temi pytaniami, — 
— Mam ją dotychczas. 

— Czy może pan pokazać nam tę 
latarkę? 

— Nie mam jej przy, sobie. Jest u 
mnie w domu. 

— Aha... Naturalnie, że musi być w 
domu. Zresztą mniejsza o nią. Mówi 
pan więc, że to mała, kieszonkowa la- 
tarka, tak? 

— Tak. 

— Dziękuję — rzekł adwokat, zwra- 
cając się do sędziego. — Innych pytań 
narazie nie mam zamiaru zadawać. Pro- 
szę tylko pana sędziego o polecenie 
świadków Hardenowi, żeby na jutro 
przyniósł latarkę, o której mówił w 


swych ai; ry Sądzę, że pam sę- 
dzia przychyli się do mojej prośby. 


Chodzi mi o to, żeby ta zwykła, mała 
latarka kieszonkowa znalazła się jutro 
w sądzie. 

Sędzia spojrzał na prokuratora. 

— Nie mam nic przeciw temu 
rzekł prokurator, wzruszając ramiona- 
mi. 

— W takim razie, panie Harden, 
przyniesie pan na jutro ową latarkę — 
oznajmił sędzia i odłożył rozprawę do 
rana. 

Na drugi dzień rozprawa rozpoczęła 
się długą i kwiecistą mową prokura- 
tora. Młody ten i gorliwy prawnik wie- 
dział, że na sali sądowej znajduje się 
kilkunastu reporterów najpoczytniej- 
szych pism newyorskich i że mowa je- 
go, jeżeli nie w całości, to przynajmniej 
częściowo będzie umieszczona w pis- 
mach metropolji. Starał się też mówić 
ognomnie logicznie i przekonywująco. 

Po obszernym wstępie, w którym 
grzmiał wielkim głosem na zdemorali- 
wanie i brak zasad u dzisiejszej mło- 
dzieży, przeszedł wprost do oskarżenia. 
Posługując się często teatralnemi gesta- 
mi, sprytnie i misternie kuł łańcuch 
oskarżenia, dodając jedno po drugiem 


cemu zarządowi absolutorium i 


do w y boru 


przystąpiono 
zarządu. Wybrano za- 
rząd placówki w następującym 
prezes drh. Angowski Franciszek, zast 
zesa drh. Złotowski Jan. sekretarz drh 
mański, skarbnik Gerke Ant, referent ośw. 
drh. Piotrowski, komendant drh. Dębiński, 
ref. orga. drh. Rozwadowski. 

Marszałek składa 
rządowi życzenia pomyślnej pracy dla dobra 


nowego 
składzie: 
pre- 
Szy- 


nowowybranemu za- 


naszej organizacji i ojczyzny, 
ref. drh. 
ny referat pt. 
spółdzielczości w kraju. 

Na 


„Jeszcze 


po czym pow 


ośw. Lewandowski wygłosił obszer- 


Sytuacja gospodarcza i ruch 
zebrania 
zginęła”. 


zakończenie 
Polska nie 


odśpiewano 


MAŁE PUŁKOWO 
W lokalu 


w niedzielę, 


druha Szymczaka odbyło 
dnia 6 lutego br. 
ne placówki na którym był obecny Zarząd 


Oddziału Powiatowego. 


się 


walne zebra- 


Zarząd placówki 
sowym składzie: prezes druh Paprocki, zast. 
prezesa druh Lewalski, sekretarz i ref. ośw. 
druh Dąbrowski. komendant druh Zasada. 


pozostał w dotychcza- 


ŁOBDOWO. 


W niedzielę, dnia 6 lutego br. 
w szkole w 
cówki, które 
i powitał przybyły Zarząd Powiatowy. 
marszałka 


odbyło się 


Łobdowie walne zebranie pla- 
zagaił druh prezes Piofrowski 
Na 


zebrania wybrano prezesa pow. 


druha Szczukę, na ławników druhów: Ric- 
mera Po 


skarbnik Oddziału Powiatowego drh 


i ; 
Lewandowskiego. złożeniu spra- 
wozdań, 


Wolnik 


czasową owocna pracę 


wnosi, ażeby w uznaniu za dotych- 


wybrać zarząd w do- 


tychczasowym składzie, co też uczyniono a 
zatem skład zarządu przedstawia się jak na- 
stępuje: 
sa druh Olszewski, sekretarz druh Łęgowski, 


sekretarza druh Macikowski, skarbnik 


druh Filar- 


prezes druh Piotrowski, zast. preze 


zast. 
komendant 


e E A e | 


~ 
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Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich 


pojedyńcze ogniwa dowodów, które zrę- 
cznie łączył w całość. Opisawszy bar- 
wnie scenę morderstwa w sposób, jak 
ją sobie przedstawiał, wołał do przy- 
sięgłych, że nietylko jako prokurator 
ale jako prywatny obywatel jest prze- 
konany o winie oskarżonego i doma- 
ga się surowej kary. 

— Widzicie panowie, — mówił wska- 
zując na skrwawione ubranie Stefana, 
eżące na osobnym stoliku — to ślady 


krwi nieszczęsnej ofiary! Toć jasną 
jest rzeczą, że oskarżony tylko przy 
wykonywaniu tej potwornej zbrodni 


mógł poplamić się krwią. 
garstkę drogich kamieni, którą znale- 
ziono w kieszeniach oskarżonego. Po- 
wiada, że zmalazł je rozsypane, ale czyż 
można wierzyć takiemu tłomaczeniu? 
Nie zaprzecza, że wiedział, iż Winters 
miał przy sobie drogie kamienie, ale 
nie potrafił jasno i zrozumiale podać 
powodów, dla których znalazł się o tej 
porze daleko od miasta. Przyznał, że 
wiedział, iż Winters będzie szedł tą 
drogą, ale nie chce powiedzieć, jakim 
sposobem posiadał tę wiadomość... 
Wprawdzie panna Burska, powołama 
jako świadek przez obronę, zenała, iż 
oskarżony miał czekać na nią razem 
z Wintersem, ale dopiero na drugi 
dzień. kiedy to miała opuścić dom 
swych opiekunów. Pomijając powody, 
dla których panma Burska chciała pota- 
jemnie opuścić dom opiekunów i rze- 
czywiście opuściła, zeznania jej obcią- 
żają oskarżonego, gdyż świadczą, że o- 
skarżony osobiście czy też za pośred- 
nictwem Wintersa nakłania} ją do u- 
cieczki z domu. Fakt ten świadczy bar- 
dzo niekorzystnie o charakterze oskar- 
zomego. Ale to inna sprawa, którą pra- 
wdopodobnie poruszy jeszcze pan Har- 
den. My mamy przed sobą sprawę 
ważniejszą niż konszachty młodzika z 
dziewczyną poza plecami opiekunów. 
Sprawę o zamordowanie człowieka w 


Wądzicie tę 


„CŁOS POMORZA! 


sk św. Riemer, ref. org. Węglerski 
| Marszał łożył życzenia pomyślnej pracy 

nowemu zarządowi, po czym wspomniał. że 

obecnie obchodzimy 75-lecie Powstania Sty - |m 
czniowego. Z pozostalych bojowników zł 

tylko 53 — nadejdzie czas, że pozostanie tyl | 


ko wspomnienie o naszych bohaterach z 


ku 1865 Pace lował do obecnych by tak, =: 


nasi ojcowie w owych czasach poświęcal 


swe życie tak i my winniśmy pracować dla 


dobra nasze skupiając się w oiga- 


Wojaków 


druh 


j ojczyzny, 
nizacji Powstańców 4 
Lewan 


Ruch 


kré aju, 


Powiatowy referent ośw 


złosił 


spółdzielczy i sytuacja gi odka 


dowsk wyg obsz erny 


referat pt. 
ża W 
wysłuchany obecnych 


który został przez 


wielkim zainteresowaniem. 


Zebranie 
„Roty“ 


zakończono odśpiewaniem 


WIELKIE RADOWISKA. 

W lokalu druha Neumanna odbyło się w 
niedzielę, dnia 6 lutego br. walne zebranie 
Zarząd placówki poz 
składzie i 
jak następuje: 
tarz Głowacki, 


Kołpacki 


placówki 


stawiono w 
dotychcz, przedstawia się on 
kre- 


komen- 


prezes 


Iruh Kołpacki, st 


skarbnik Talkowski, 


dant 
KURKOCIN. 


Walne 
niedzielę, 


zebranie placówki odbyło się w 


dna 6 lutego br. w szkole w Kur- 


kocinie. Po zagajeniu i powitaniu członków 


ruh | 
SDE! | 
Brzóskiewicz składa sprawozdanie z dzialal- | 

ro wynikało, że 


któreg 
} 


roku ubiegłym pracowała pozytyw- | 


Zarządu Oddziału Powiatowego, prezes © 
ności placówki, z pla 
cówka w 
nie. 
Na 
no ustępującemu zarządowi absolutorium, po | 
do h władz 


Zarząd wybrano w następującym 


wniosek komisji rewizyjnej udzielo- | 


czym przystąpiono wyboru nowyc 


placówki. 


składzie: prezes druh Brzóskiewicz, zast. pre- 

zesa druh Lebowski, sekretarz druh Obrem | 

ski, skarbnik druh Topolski, komendant Le 

bowski, ref. ośw, druh Karbowsk 
Nowowybranemu zarządowi złożył 

czenia owocnej pracy marszałek, po czym h 


rabunku. Zdaje mi się, panowie 
przysięgli, że przedstawiłem dostatecz- 
ne dowody winy oskarżonego. A ostat- 
niem ogniwem łańcucha dowodów są 
zeznania świadka Hardena, który wi- 
dział oskarżonego, idącego w nocy za 
Wintersem w stronę, gdzie morderstwo 


zostało popemione... 
Zgrabnym i efektownym frazesem, 
zwróconym do przy ysięgły ch, prokura- 


tor zakończył swą mowę i usiadł, pew- 
ny siebie i triumfu swego oratorstwa. 
Głucha cisza zapanowała na sali. Twa- 
rze publiczności i przysięgłych spo- 
ważniały, groza jakaś powiała na wszy- 
stkich. Matka Stefana cicho płakała, 
ukrywszy twarz w dłonie, Sogan zasępił 
się i zafrasował, a po twarzy Haneczki 
spływały gęste, grube łzy. 

Stefan siedział jak skamieniały, bla- 
dy jak ściana, tylko na czole, perliły 
mu się krople potu. 

Wśród tej ciszy i przygnębienia ozwał 
się spokojny, zimny głos sędziego: 

— Udzielam głosu panu obrońcy. 

Adwokat ciągle uśmiechnięty, z twa- 
rzą najzupełniej obojętną, podniósł się 
niedbale z swego miejsca, przerzucił 
kilka przed nim leżących arkuszy, wy- 
szedł na wolną przestrzeń między ławę 
przysięgłych, a stół sędziego i zaczął 
mówić spokojnym, umiarkowanym to- 
nem: 

— Zanim przystąpię do właściwej o- 
brony, muszę zaznaczyć, że w czasie 
mojej kilkudziesięcioletniej praktyki ad- 
wokackiej w sądach kryminalnych ani 
razu nie miałem tak łatwego zadania, 
na dzisiejszej rozprawie... 

Przysięgli z pewnem zaciekawieniem 


spojrzeli na adwokata. 

— Tak, panowie przysięgli, — mówił 
dalej obrońca. — Powtarzam, że nie 
miałem nigdy łatwiejszego zdania, 


gdyż klient mój, którego widzicie pano- 
wie na ławie oskarżonych, nie potrze- 
buje właściwie obrony, ponieważ sza- 
nowny mój poprzednik, pan prokura- 
tor, nie przedstawił ani jednego, choćby 
najmniejszego dowodu jego winy. Bo 
przecież znakomitej mowy pana proku- 
ratora nie możemy uważać za dowód, 
że ten młody człowiek, którego macie 
panowie sądzić, popełnił morderstwo. 

— Pokazano wam, panowie przysię- 
gli, skrwawione ubranie i garść kamy- 
ków, przedstawiono świadków, którzy 
zastali Stefana Lubicza na miejscu 


przedstaw 1 sytuację g pocarczą w kraju 
W przemówieniu swym tchęcał druhów do 
| skupi inia się w naszej organizacji jako ar- 
zerwowej „oraz przyczynienia się do 

rozy woju siek 
Na zakończenie zebrania odśpiewano 


Rote“ 


DEBOWAŁĄKA. 


W lokalu druha Czarneckiego odbyło się 
się w niedzielę, dnia 6 lutego br. walne ze- 
branie placówki. Zebranie siai hasłem 
Wolność prezes druh Rozkosz, podając do 
wiadomości porządek obrad przywitał 
<depiówe członków Zarządu 'pow. w 0so- 
bach prezesa druha Szczuki, druha Szaliń- 
skiego, Wo nika i Lewandowskego. Po od- 
czytaniu protokółu z poprzedniego walnego 
zebrania przystąpiono do wyboru prezydium 
zebrania, Na marszałka zebrania wybrano 
prezesa pow. druha Szczukę. na ławników 
druhów Żelaznego i Czarneckiego. 

oror wam 

Następnie złożyli sprawozdania członko- 
wie zarządu i komisja rewizyjna, po których 
wywiązała się dyskusja, w której zabierali 
głos druhowie: skarbnik pow. Wolnik, ref 
ośw. placówki Madejski, Lewandowski i inni. 

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Wybrano zarząd w następującym 
składzie: prezes druh Rozkosz, zast. prezesa 
druh Żelazny, sekretarz druh Czarnecki, 
skarbnik druh Bukowski, ref. ośw. druh Ma- 
dejski, komendant druh Golusiński, ref. org. 
druh Bukowski. 

Marszałek druh Szczuka składa nowo- 
wybranemu zarządowi życzenia pomyśinej 
pracy dla dobra Związku i Ojczyzny, po 
|czym omówił cele i zadania organizacji jako 
armii rezerwowej. Wspomniał o upływie 
75 lat od chwili wybuchu powstania stycz- 
niowego, którego rocznicę, w roku bieżącym 

bchodzimy, oraz zobrazował obecną sytua- 

acji międ YNAI yda wą, jak l zawieruchy wo- 
jenne, e e się toczą w Hi i na Da- 
lekm Wschodzie 

W wolnych głosach poruszono szereg 
spraw organizacyjnych, po czym na zakoń- 


zenie zebrania 


, Rote“ 


odśpiewano 


przedstawiono szeryfa, który, 
i odstawił do więzienia, 
nie, absolutnie zupełnie 


zbrodni, 
go aresztował 
ale pozatem 
nie. 

Pan prokurator wymownie starał się 
udowodnić, do czego sam oskarżony, 
przyznaje się, to jest do obecności przy, 
zamordowanym. Przyznaje się także do 
tego, że pozbierał rozsypane koło oso- 
by zamordowanego drogie kamienie i 
schował je do kieszeni. Ale pozatem 
jasno i zwięźle opowiada, jakim spo- 
sobem znalazł się przy zamordowanym 
i dlaczego był o tej porze na owej dro- 
dze. Mówi poprostu, że nie wiedząc, iż 
Winters będzie wracał z re stauracji pa- 
na Hardena o tej mmiejwięcej porze 
wyjechał samochodem z miasta, aby za- 
brać spowrotem wracającego. Jechał po- 
woli tą drogą, przekonany, że napotka 
Wintersa, a gdy nie widział wracające- 
go, przyslamął i postanowił czekać. Na- 
gle doszedł jego uszu jakiś podejrzany 
hałas czy szelest. 


— Wysiadł z maszyny i szedł dro- 
gą w kierunku, skąd hałas go dochodziły 
Nie przypuszczał, że przed chwilą prze- 
jeżdżał tuż obok miejsca, gdzie Win- 
tersa spotkała okrutna śmierć z rąk nie- 
znanych bandytów. Szedł powoli i roz- 
glądał się, przyświecając sobie kieszon- 
kową latarką elektryczną. Nagle ujrzał 
kapelusz Wimtersa i ślady jakiejś wał- 
ki na drodze. Zaniepokojony o Winter- 
sa, odważny, przylem i gotów do po- 
spieszenia przyjacielowi na ratunek, 
wszedł w krzaki przydrożne, dokąd pro- 
wadziły świeże ślady, i ujrzał w świe- 
tle latarki zamordowanego człowieka. 


— Zdaje mi się, panowie przysięgli, 
że żaden z nas mie byłby postąpił ina- 
czej o ile by starczyło odwagi. Pierw- 
szym jego popędem była chęć niesienia 
ratunku. Przypuszcza, że Winters jest 
tylko raniony.. Umiósł głowę zamordo- 
wanego i przytem pokrwawił sobie u- 
bramie. Unosząc bezwładną głowę ofiary 
morderców, musiał pokrwawić sobie rę- 
ce. Otarł je w poły ubrania. Wtedy. 
właśnie przejeżdżali ci panowie, którzy, 
przytrzymali go jako podejrzanego i 
tym sposobem dali sposobność umknąć 
właściwym mordercom. Ujrzeli w krza- 
kach światło latarki, przystanęli samo- 
chodem i dali się zwieść pozorom. 


(Ciąg dalszy, w nast. numerze) 
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KUDRYŃCE. Daleko, hen, za Lwo- 
wem, Stanisławowem, Haliczem, tam 
gdzie się zbiegają trzy granice: polska, 
rumuńska i bolszewicka, nad znanym 
z historii Zbruczem leży mała osada, 
licząca niespełna dwa tysiące mieszkań- 
ców, a jednak jest to ważna strażnica, 
strzegąca granic Polski, jedna z tych, 
co licznie rozsiane na Podolu i Ukrai- 
nie, od setek lat warują u wrót Rzeczy- 
pospolitej, chroniąc Ją i Jej kulturę 
przed zalewem dzikiego Wschodu. 


Na rzymskich wałach 


Kudryńce! Położone na prastarej, 
podolskiej ziemi w odległości 20-tu km 
od Chocima i 22-ch km od Kamieńca 
Podolskiego, powstaniem swym sięgają 
czasów rzymskich. Tutaj dochodziły 
legie rzymskie, tu była rzymska prowin- 
cja i rzymskie panowanie, uwiecznione 
po wsze czasy resztkami wałów z cza- 
sów Trajana. Znalezione w pobliżu mo- 
nety rzymskie z I-go wieku po Chr. mó- 
wią o starożytności osady w sposób nie- 
dwuznaczny. 


30 metrów od Bolszewii 


A jak jest w chwili obecnej? Jedzie- 
my do Kudryniec. 
Formalności w związku z przekso- 


| 
| 


czeniem pasa granicznego, broń Boże | 


fotograficznych, 
Jest nią 


żadnych 
żadnych 
wspomniany Zbrucz. 
miejscami mniejwięcej 15—20 metrów 
szerokości. Stajemy nad samym jej 
brzegiem, o 30 m od nas — Bolszewia! 
Patrzymy na nią szeroko otwartymi o- 
czami, z zaciekawieniem wielkim. 

To już tu, ten dziwny, bardzo dziw- 
ny i bardzo nieszczęśliwy kraj. Po tam- 
tej stronie jakieś dwie małe dziewczyn- 
ki niosą wodę w wiadrach, patrzą na 
nas, przystają, stoją długo, przyglądają 
się z zaciekawieniem. 


aparatów 
zdjęć! Granica! 


Ale nie wolno im się do nas odez- 
wać, nie wolno uczynić najmniejszego 
znaku; my też stoimy spokojnie, widzi- 
my doskonale, że z prawej strony, w 
krzakach, siedzi żołnierz bolszewicki, 
strzegący granicy i lornetuje nas, nie 
spuszcza nas z oka, widzi każdy nasz 
ruch, może nawet dobiegają go niektó- 
re nasze słowa. 

Odchodzimy od rzeki, wspinamy się 
na górę. 

Stąd widok rozleglejszy, ale bardziej 
smutny. Po naszej stronie widać życie, 
ruch, mieszkańcy Kudryniec kręcą się, 
coś robią, widać, że są, że pracują; tam 
jest cisza — z rzadka tylko gdzieś ktoś 
się poruszy, głównie dzieci. 

Starsi wyszli z domu na roboty 
przymusowe, chaty są puste. 


Tak wygladaja „kołchozy'* 


Przyglądamy się tym chatom. Na 
ogół nędza, pocóż się starać o utrzyma- 
nie swego dobytku, kiedy właściwie nic 
nie jest prywatną własnością? 

Za to 5 k rządowy jest ws 


niaiy. 


Ske bo Ei 
a 


ndvne 
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Przyczajony w krzakach 
i 


Rzeczka wąska, | 


Kudryńce — strażni 


Murowana wielka hała, kształtem 
przypomina cokolwiek naszą studołę, 
ale wielokrotnie od niej większa. To 
„kołchoz*, tu się zwozi zebrane z pola 
zboża i tu następnie jego podział. 

Połowę zabiera rząd, 30 proc. urzę- 
dy gminne, a pozostałe 20 proc. roz- 
dzieła się między mieszkańców. 


Symboli nędzy 


Można żyć, co? 

Wdali widać kościół, a właściwie 
budynek, nawet dość ładny, który daw- 
niej był kościołem, a teraz jest teatrem. 
Tak, tak, teatrem, słyszeliśmy i czyta- 
liśmy o tym nieraz, ale teraz widzimy 
to na własne oczy. 

Widzimy gwiazdę czerwoną pięcio- 
ramienną na jego wieży, kto ma słaby 
wzrok, to przez lornetkę widzi dosko- 
nale huśtawkę, stojącą tuż przy koście- 
le. 

Tam się odbywają zabawy ludowe i 
przedstawienia. 


Znak zwycięstwa i potęgi 


A po naszej stronie, na wyniosłej 
górze, na której w chwili obecnej sie- 


|| 


dzimy, stoi drewniany, kilkunastome- 
trowy wielki krzyż, który patrzy na į 
tamtych. Zadajemy sobie mimo woli ; 
pytanie: iłu „tamtych“ modli się ùu- 
kradkiem do tego krzyża? 

Z całą pewnością — ogromna więk- 
szość! 

Zwiedzamy jeszcze ruiny zamku 
Herburtów, widzimy jak ten zamek: 


dawna forteca jest wysiłkiem polskich 
żołnierzy z korpusu Ochrony Pograni- 
cza konserwowana, w jednej, najlepiej 
zachowanej baszcie KOP urządza mu- 
zeum pamiątek z wojen polsko-Kozac- 
kich, polsko-tureckich, tatarskich itd. 
Na stanicy KOP-u podejmowani go- 
ścinnie przez naszych żołnierzy, spoży- 
wamy obiad z ich prostych, blaszanych 
menażek, a pod wieczór, żegnani ser- 
decznie przez nich wszystkich, wraca- 
my do siebie, dumni, że jesteśmy Pola- 
kami, tymi, których przodkowie w prze- 
szłości a bracia w chwili obecnej włas- 
nymi piersiami zasłaniają kraj cały i 
całą Europę przed barbarzyństwem 
wschodnim. A. Z. 


„Promienie śmierci“ 


dostają się wszędzie 


LONDYN, we wrześniu. 

W prasie codziennej ukazują się od 
czasu do czasu wiadomości o wynale- 
zieniu w tym, lub innym państwie pro- 
mieni, zdolnych do zabijania na zna- 
cznej odległości wszystkiego. Najczę- 
ściej wiadomości te są po krótkim cza- 
sie dementowane. 

Periodyczne ukazywanie się wiado- 
mości tego rodzaju świadczy jednak o 
tym, że od chwili, gdy umilkło echo o- 
statniego strzału wojny Światowej, u- 
czeni i zwykli śmiertelnicy we wszyst- 
kich krajach zaczęli głowić się nad wy- 
nalezieniem jakiejś nadzwyczajnej bro- 
ni, która pod względem sprawności za- 
bijania ludzi byłaby znacznie lepsza 
od obecnie istniejącej. 

* * 


W jednej z zacisznych i eleganc- 
kich kamienic zachodnich części Lon- 
dynu zamieszkuje już od dawna profe- 
sor mechaniki w jednej z londyńskich 
uczelni technicznych, Antoni. Aczkol- 
wiek nosi nazwisko włoskie, jęst naj- 
prawdziwszym Anglikiem. 

Właśnie profesorowi Antoniemu u- 
dało się, zresztą jak sam twierdzi, zu- 
pełnie przypadkowo, wynaleźć naresz- 
cie najprawdziwsze „promienie śmier- 
ci*. Pogłoska o tym obiega w Londynie 
już od dawna. Jednak nic pewnego nie 
było wiadome, aż do chwili udzielenia 
przez prof. Antoniego wywiadu kilku 
dziennikarzom: 

— Udało mi się przypadkowo usta- 
lić — oświadczył profesor dziennika- 
rzom — że tak samo, jak dźwięk, każ- 
dy preparat chemiczny i każdy gaz po- 
siadają swoją falę, która za pośrednic- 
twem radia może być przeniesiona na 


każdy punkt kuli ziemskiej, W dalszym 
ciągu udało mi się ustalić, że tak, jak 


radiofali dźwiękowej, tak samo dla fa- | 


li, nazwijmy ją chemicznej, nie ma ab- 
solutnie żadnych przeszkód. Fala, prze- 
nosząca gaz zabójczy, nie tylko może 
być przesłana na odległości olbrzymie, 
lecz przenika również do pomieszcze- 
nia, posiadającego Ściany chociażby Z 
żelaza i zabija wszystko co żyje. 

W dalszym ciągu prof. Antoni po- 
wiedział, że po 10 latach wytężonej 
pracy i po dokonaniu tysięcy doświad- 
czeń udało mu się obecnie skonstruo- 
wać aparat, nadający te fale, a raczej 
promienie śmierci. 

— Aparat mój — zakończył profe- 
sor, — posiada jeszcze jedną  wiaści- 
wość. Wysyłane przez niego fale są w 
stanie zatrzymać funkcjonowanie elek- 
tryczności w całym rejonie. Np. sie- 
dząc u siebie w Londynie, jestem w sta- 
nie w ciągu niespełna sekundy pozba- 
wić Paryż, Berlin, Moskwę i każde inne 
miasto Światła elektrycznego. 


* * s 


Na początku lata odbyła się wielka 
próba napowietrznej obrony stolicy 
Anglii. Między in. dokonane zostało 
takie doświadczenie: Na znajdującym 
sie w południowej części Londynu lot- 
nisku ustawiono sześć wielkich samo- 
lotów, które czekały tylko na rozkaz 
zaatakowania w powietrzu domniema- 
nego przeciwnika. Piloci siedzą już na 
swoich miejscach, mechanicy dokonali 
ostatnich oględzin, pokrowce na kabi- 
nach maszynowych zdjęto. Wreszcie 
rozkaz nadchodzi. Ale;.. ani jeden z 6 
samolotów nie jest w stanie umieść się 
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| w górę. Motory nie działają. Po zba- 
| daniu przyczyn specjalna komisja usta- 
| iła, że znajdująca się w zbiornikach 
| samolotów benzyna zawiera pewne ilo- 
i ści wody. A tym czasem benzyna zo- 

stała dostarczona na lotnisko w specjal- 
nych, opieczętowanych przez komisję 
naczyniach, zaś samoloty, do których 
ją przelano, strzeżone były przez cały 
czas przez patrole wojskowe. 

Samoloty zostały  sparaliżowane 
przez prof. Antoniego. Umieścił on 
swój aparat w odległości 5 km od lot- 
niska, na którym znajdowały się samo- 
loty. Kiedy wydano rozkaz startowania, 
profesor zaczął puszczać fale kwaso- 
doru i wodoczynu w takiej proporcji, 
że wytwarzały one wodę. Wiadomo bo- 
wiem jest, że domieszanie nawet nie- 
wielkiej ilości wody do benzyny unie- 
ruchamia motory benzynowe, z których 
właśnie korzystają samoloty. 

W ten sposób Anglia posiada dziś 
broń, która robi z niej najpotężniejsze 
na kuli ziemskiej państwo, o ile... nie 
zostanie wynaleziony sposób sparaliżo- 
wania prof. Antoniego; 


Tyle czytamy w prasie zagranicznej. 
Należałoby życzyć, żeby i w tym wy- 
padku nastąpiło zaprzeczenie, lecz nie 
głosłowne, ale wykazujące, że i prof. 
Antoni Faktycznie się omylił. 
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Co minutę 28000 dolarów 


Federalne Biuro Informacyjne Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej ogłosi- 
ło dane, dotyczące kosztów, ponoszonych 
w związku ze śledztwem przeciwko prze- 
stępcom i zbrodniarzem w Stanach. Koc- 
szty te pochłaniają wprost fantastyczną 
sumę 15 miliardów dolarów rocznie. Dzien- 
nie wynoszą one 41.040.000 dolarów, a za- 
tem co minutę wydają 28.000 dolarów. Jak 
z tych cyfr wynika, ściganie przestępstw 
oraz zbrodni w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej jest bardzo kosztowne. 
Ostatnio zostało wydane szczegółowe spra- 
wozdanie przez Federalne Biuro Informa- 
cyjne Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, dotyczące przestępczości w Ame- 
ryce. W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w r. 1936 grasowało 4.300.000 

| przestępców. 


Ostatni okręt z floty Neisona 


Ostatni okręt wojenny z floty Nelsona 
został obecnie oddany do rozporządzenia 
skautkom angielskim. Jest to okręt drew: 
niany, był uzbrojony w 74 działa i brał u- 
dział w bitwie pod Trafalgarem. Czcigod- 
ny weteran służyć ma jako statek szkolny 
młodym harcerkom, które pragną kształcić 
się w służbie marynarskiej. Będą się one 
uczyć na nim manewrowania żaglami i 
sterem, sygnalizacji morskiej itd. Na pier- 
wszy kurs zgłosiło się 270 skautek, oży- 
wionych gorącym zapałem do służby ma- 
rynarskiej. Ponieważ handlowa flota an- 
gielska cierpi podobno na brak marynarzy, 
gdyż męscy obywatele Wielkiej Brytanii 
wo! pobierać zasiłki dla bezrobotnych, 
niż pełnić ciężką służbę na statkach. Przyj 
dzie może czas, że wyręczą ich w tym ko- 
biety. 
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Chleb dla Polaków 


i. W 6.000 mieście jednego z powiatów 
przydzielonych do woj. poznańskiego brak ze- 
garmistrza-jubilera dentysty(tki) i polskiej 
mleczarni. 


5. W większym mieście powiatowym woj. 
lódzkiego można przejąć sklad kolonialny za 
5.000 zł. 

6. Dobrze prosperującą mydlarnię można 


2. W 60.000 mieście wojewódzkim cieszy- przejąć od spadkobiercy za 8.000 zł w mieś- 


łyby się powodzeniem nast. placó 
autobusowe przedsiębiorstwo,  bednarstwo, 
biuro podas, księgowości, blacharstwo, bła- 
waty, broń, 
rzedsiębiorstwa budowlane, cegielnia, cu- 
jernia, czapnictwo, dekarstwo, skład elek- 
trotechniczny, farby, zakład fotograficzny, 
futra, galanteria, garaż, garncarstwo, grawer, 
zegarmistrz, jubiler, handel bydła i koni, bur- 
townia kolonialna, introligatornia, przybory 
muzyczne, instalacja, kino, konfekcja, wyro- 
by koszykarskie, malarz, mydlarnia, żelazo, 
naczynia kuchenne, szkło, porcelana, rowery, 
skład kołder i bielizny, skóry, Ślusarnia. art. 
sportowe, szklarz, tapicer, skład i skup zboża. 
3. W mieście 32.000 mieszkańców w jed- 
nym z woj. centralnych nie ma polskiego 
składu elektrotechnicznego, składu żelaza, 


szklarza, cholewkarza, brak dentysty i op- 
tyka. 

4. 7.000 miasto powiatowe woj. nowo- 
gródzkiego potrzebuje natychmiast rzeźnika, 
piekarni oraz składu żelaza. 


budowlane materiały i drzewo, | 


ji 
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wki polskie: cie o przeszło 100.000 mieszkańców woj. kie- 


leckiego. 

7. W 16-tys. mieście powiatowym woj. 
tarnopolskiego b. potrzebny jest Polak-den- 
tysta. Posada w garnizonie — oraz wolna 
praktyka. 

W tym samym mieście 
charz i szklarz. 
wić cukiernię-kawiarnię — 100 zł miesięcznie. 


potrzebny jest bla- 


8. W 6-tys. mieście wol warszawskiego | 


m i ńmi, ho- | os : = 
łem í końmi, h | chennych, skup jaj. zboża (kap. 15.000 zł), 


brak: blacharza, handlu byc 
telu, hurtowni kolonialnej, cholewkarza, le- 
karza, olejarni, powroźnika, składu skór, 
szkła i porcelany. Można również wydzier- 
żawić sady owocowe. 

9, iO-tysięczne miasto powiatowe na Wo- 
łyniu potrzebuje bieliźniarki, bednarza, bla- 
charza, biura podań i księgowości, zakładu 
fotograficznego, składu farb, malarza, intro- 
ligatora, składu opalu, skór, szkla i porcela- 
ny, żelaza, zegarmistrza i jubilera, kolektu- 
ry lot. państwowej, oraz dkłada komisowego. 

10. W wojewódzkim mieście można na- 


Również można wydzierża- | 


być korzystnie nowoczesną, zmechanizowaną, 
dużą piekarnię wartości 100.000 zł. 
i. Fachowiec z nowoczesnym urządze- 


niem poszukuje wspólnika z nowoczesnymi 
| ubikacjami. 


12. W mieście powiatowym 7.000 mieszk. 
woj. lwowskiego brak jest Polaka branży 
skór, żelaza i tekstylnej. Uświadomione spo- 
leczeństwo i władza zapewniają powodzenie. 

15. W mieście 60.00 mieszk. jednego z woj. 
centralnych potrzebna hurtownia koloniałna 
(minimum kapitału 25.000 zł) oraz skład że- 
laza (kapitał 30.000 zl). Również potrzebny 
wspólnik do hurtowej sprzedaży węgla i ma- 
teriałów budowlanych. 

14. W 4.000 mieście woj. lwowskiego mo- 
żna wydzierżawić jedyną aptekę. 

15. W 15.000 mieście Centralnego Okręgu 
Przemysłowego brak jeszcze polskiego skła- 
du żelaza (kapitał 12—15.000 zł), naczyń ku- 


wytwórnia wody sodowej, skład przyborów 
piśmiennych, skład materiałów bu owlanych, 
konfekcja męska i damska, blacharz, drukar- 
nia (lokal jest), oraz inżynier budowniczy i 
adwokat. Są również do nabycia domy z lo- 
kalami handlowymi — 20—530.000 zł. Korzy- 
stnie można wykupić nieruchomość ze skła- 
dem materiałów budowlanych za 25.000 zł. 
16. W mieście 5.000 mieszkańców woj. 
lubelskiego potrzeba: blacharza, czapnika, 
dentysty, hurtowni kolonialnej, cholewkarza, 


olejarni. powroźnika, skupu drobiu i zboża. 
składu skór i drogerii. 

17. W 4-tysięcznym mieście Centr. Okr. 
Przemysłowego można korzystnie nabyć par- 
cele budowlane pod domy z lokalami handlo- 
wymi, których brak. Potrzeba składu skór. 
obuwia, bławatów, galanterii, materiałów bu- 
dowlanych, modystki. 

32. Prócz powyższych danych Związek 
Polski posiada 600 miejscowości opracowa- 
nych, w których są wielkie możliwości osie- 
dleńcze dla wszystkich zawodów i branż. 

33. Związek Polski bezinteresownie infor- 
muje o czysto polskich i chrześcijańskich zró- 
dłach zakupu i sprzedaży. 

34, Donieś co wiesz o polskich i chrześ- 
cijańskieh źródłach zakupu i sprzedaży. 


r 
JInformacyj w powyższych sprawach 
udziale bezinteresownie Związek Polski w 


Poznaniu ul. Skarbowa 5 m. 7 w godzinach 
od 10—14, tel. 12-28. 


. Petentów zgłaszających się po informa- 
cje listownie uprasza się o załączanie znacz- 
ka pocztowego na odpowiedź, podawanie 
dokładnego adresu, oraz wysokości posiada- 
nego kapitału. 

Wymagane jest również załączenie za- 
świadczeń organizacyj społeczhych lub za- 


wodowych. 


t 
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KRONIKA 


Kalendarzyk 
Piątek! 


Zjaw. się NP. Marii w Lourdes 
Słowiański: świętochna 
Słońca wsch. 7,1 zach. 16.40 
LUTY Księżyca wsch. 12,55 zach. 4,25 
Kronika 
1695 


hstoryczna: 
Pogrom Tatarów pod Lwowem 


1798 Zmarł Stan. August Poniatowski, 
ostatni król polski 

1919 Fryderyk Ebert prezydentem 
Niemiec 

1929 (Powstanie niezależnego państwa 
kościelnego 


Przysłowia ludowe: 
Gdy luty ciepłem darzy 
Marzec mrozem wysmarzy. 


Ciekawe wiadomości: 
Najpopularniejszym nazwiskiem w Pol- 
sce jest: Kowalski (48.000). 


Rady praktyczne: 

Szklanka nie pęknie od ukropu, gdy 
przedtem będzie wypłókana trochą gorącej 
wody. 

Złote myśli: 

Nie zawsze droga prawna jest 

prawą. 
Wesołe drobiazgi: 
Kartacz — gracz w karty. 


| Sobota 


Modesta i Eulalii p. — 7 zało 
życieli serwitów 

Słowiański: Radosta 

Słońca wsch. 7,0 zach. 16,42 

Księżyca wsch. 14.12 zach. 5,8 

Kronika historyczna: 

Pierwszy wjazd do Krakowa kró- 

la Jagiełły 

Zygmunt August przelewa prawa 

Jagiellonów do Litwy na Koronę. 


drogą 


LUTY 


1564 


1746 Urodził się Tadeusz Kościuszko. 
1922 Koronacja Ojca św. Piusa XI. 


Przysłowia ludowe: 
Luty ciepły sprawia marzec mroźny 
I czas wiośnie późny. 


Ciekawe wiadomości: 
Serce ludzkie uderza 70 do 80 razy na 
minutę. 


Rady praktyczne: 
Atrament czerwony wywabia się z ba- 
wełny octem. cytryną lub spirytusem. 


Aforyzmy: 
Kochający się są słabi, natomiast miłość 
jest wszechpotężną. 


Wesołe drobiazgi: 
— Mam cię powyżej uszu — szepnął to- 


nący do wody. 
Niedziela 


Starozapustna, 7 Ew. Mat. 13. 
O ziarnku gorczycy. 
Grzeg., Juliana i Katarzyny 
Słowiański: Lesława j 
Słońca wsch. 6,58. | 
Księżyca wsch. 15.54 zach. 5,44 
Kronika historyczna: 
1241 Opanowanie 
Tatarów 
Chodkiewicz 
Parnawę 
Pierwsza bitwa 
Liwcem 
Protest Rady Regencyjnej przeci- 
wko krzywdzącemu Polskę trakta- 
towi brzeskiemu 
Zmarł w Poznaniu kardyn. Dalbor. 


Przysłowia ludowe: 


+ — PT WIECZOR 


LUTY 


I 


Sandomierza przez 


1609 odbiera Szwedom 


powstańców pod 
1926 


Ciekawe wiadomości: 

W górach Anglii żyją potomkowie daw- 
nej ludności Celtyckiej. 
Złote myśli: 

„W słowach tylko chęć widzim, w dzia- 
łaniu potęgę; trudniej dzień dobrze przeżyć, 


niż napisać księgę. A. Mickiewicz. 


Wesołe drobiazgi: 
— Raz kozie śmierć — powiedział bur- 
mistrz, kasując areszt gminny. 


e Wielka Akademia Papieska, Asxcja 
Katolicka parafii wąbrzeskiej urządza w nie- 
dzielę, dnia 13 lutego br. zaraz po sumie na 
sali p. Kostrzewy wielką akademię poświęco- 
ną rocznicy 16 koronacji Papieża Piusa XI. 


Sumę z kazaniem odprawi się już o godz. 


10,30, dla przedstawicieli Władz, urzędów 


zach. 16,44 | 


Kiedy luty schodzi, 
Człek po wodzie brodzi. w szerokich kołach Pierwszy Reprezentacyj- 


olta- 


i korporacji krzesła przed 
rzem zarezerwowane. 


głównym 


Obowiązkiem każdego katolika i Polaka 
jest brać udział w akademii, która jest po- 
święcona Papieżowi tak bardzo ukochanemu 
przez Polskę. 

U drzwi przyjmuje się dobrowolne ofia- 
ry na koszty połączone z urządzeniem aka- 
demii. 

Pierwsze dwa rzędy z prawej i lewej 
strony od sceny zarezerwowane dla przed- 
stawicieli Władz, urzędów i korporacji. 


© Ślub. W ubiegłą środę odbył się w W. 
Radowiskach ślub p. Aleksandra  Ziółkow- 
skiego z Wąbrzeźna z p. Stefanią Gryczkow- 
ską z Wielkich Radowisk. Uroczystości za- 
ślubin dokonał ks, dr Łęgowski, podczas uro- 
czystości p. Zofia Krajewska odśpiewała 
pięknym głosem kilka pieśni nastrojowych, 
m. in. „Ave Maria* — Gounoda. 

Staropolskim zwyczajem rodzice panny 
młodej przyjmowali blisko setkę gości na 
uczcie weselnej, w toku której przemówił 
ks. dr Łęgowski w serdecznych słowach do 
nowożeńców a p. red. Ledwochowski na cześć 
rodziny pp. Gryczkowskich. 

Szczęść Boże Młodej Parze. 

Redakcja. 


© Zabawa dla młodzieży Gimnazjum i Li- 
ceum w dniu 13 lutego 1938 roku, Związek Or. 


ganizacyj Uczniowskich tutejszego gimnazjum |odbył w Toruniu dnia 6 bm walny zjazd de- 


i liceum dał inicjatywę urządzenia dorocznej 
zabawy tanecznej dla młodzieży tych uczelni. 


' legatów. 


publicznej wiadomości, że listy pracy osób, 


podlegających zastępczemu powszechnemu 


Wą- | 


przez | 


miasta 
przejrzenia 


obowiązkowi wojskowemu dla 
brzeźna są wyłożone do 


osoby zainteresowane na przeciąg 2 (dwóch) 


tygodni, czyli od 11 lutego 1938 roku do 25 
lutego 1958 r. włącznie w biurze budowni- 

è è Ą "> « | 
czego miejskiego przy Zarządzie Miejskim | 


w Wąbrzeźnie. 


Osoby zainteresowane powinny w tym 
Miejskiemu, jeśli 


mylnie, lub niewłaściwie wciągnęte 


czasie donieść Zarządowi 
zostały 
do list pracy, co odnosi się do roczników: 
1911. 1912. 1913, 1914, 1915 i 1916. 


Zarazem podaje się do publicznej wiado- 


mości, że na podstawie art. 98 c) ustawy o 
powszechnym obowiązku wojskowym, osoby, 
wciągnięte do list pracy, podlegają zasięp- 
czemu obowiązkowi wojskowemu i są obo- 
wiązane do wykonywania pracy w przecią- 
gu lat 5 (pięć) po sześć dni w roku kalenda- 
rzowym i że mogą osoby te być powołane 
w każdym czasie do 
przy użyciu wlasnych narzędzi pracy. 

burmistrz: ( 


obowiązkowej pracy 


) Schwarz. 


6 Już niebawem zawita do nas Teatr Po- | 
morski z przebojową komedią „Gdzie diabeł | 
nie może”, którą wystawi na scenie p. Ko- 
strzewy w hotelu „Dworze Wąbrzeskim*. 


e Związek Weteranów Powstań Narod. 


Zebranie zagaił prezes Związku p. 


|dr Odrowski, po czym nastąpiło przywitanie 


O poparcie w przygotowaniu tej zabawy |i uchwalenie depesz hołdowniczych do P. 


uprosiła młodzież grono profesorskie oraz Za- 
rząd Koła Rodzicielskiego, W porozumieniu z 
Zarządem Koła Rodzicielskiego odbyło się w 
dniu 31 stycznia 1938 roku zebranie Pań Koła 
Rodzicielskiego celem zorganizowania Komite- 
tu Pań dla przygotowania zabawy. W dniu 5 
lutego br, odbyło się zebranie miejscowych 
Pań Koła Rodzicielskiego, które zechciały przy- 
jąć udział w Komitecie, przy współpracy Pań 
z Grona Profesorskiego, 

Ustalono, że zabawa taneczna dla młodzie- 
ży odbędzie się według wytycznych ustalonych 
okólnikiem Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego z dnia 28 grudnia 1936 
roku, regulujących sprawę tego rodzaju zabaw. 

W myś! okólnika tego. podanego przez Dy- 
rekcię zakładu do wiadomości Zarządu Koła Ro_ 
dzicielskiego oraz Komitetu Pań — w zaba- 
wach tanecznych może brać udział młodzież 
klas najwyższych, tj, klasy czwartej i siódmej 
gimnazjum oraz klas licealnych. 

Zabawa szkolna może odbywać się tylko w 
salach szkolnych, a nie w salach publicznych, 
przy udziale wyłącznie tylko rodziców i opie- 
kunów młodzieży do godziny 22,00. 

Zgodnie z tymi wytycznymi postanowiono przy- 
gotować zabawę na niedzielę dnia 13 lutego br, 
w auli gimnazjum. Panie, które zechciały wziąć 
udział w Kom zadeklarowały datki do bufe- 
tu, Postanowiono zarazem zwrócić się do ogółu 


| 

rezydenta RP., 

iin. W przemówieniach dr Bobkowski i ka- 
pitan Trowiński wystąpili za unieważnieniem 


całą RP., w którym będą miały prawo 


Marszałka Rydza-Śmigłego 


Związku Weteranów a poparciem Zw. Pow- 
stańców Wielkopolskich, lub za utworzeniem 
Związku 


należących do Centrali Poznań. 


pomorskich, 
Po odczyta- 


Niepodległościowców 
5 


kiem zjazdu wybrano dr. Odrowskiego. Spra- 
wę samodzielności Okręgu Pomorskiego Źw. 
Weteranów wyłożył dr Odrowski, po czym u- 
chwalono, by Związek Weteranów Powstań 
Narodowych istniał na Pomorzu samodzielnie 
z zmianą statutu, że działalność rozciąga się 


kupiać się Peowiacy, Niepodległościowcey, Le- 
gioniści i inni bojownicy o Niepodległość Pol- 
ski. Zabrał głos delegat z Krakowa Kubała, 
który wypowedział się za celową pracą ist- 
nienia Związku Weteranów Powstań Narodo- 
wych i przyłącza się z 300 członkami Niepod- 
ległościowcami do tego związku. Prezesem 

] 


niu protokółu z ostatniego zebrania w Gdyni 
przyjęto regulamin obrad zjazdu. Marszał- | czalną, toteż z pelną świadomością gotowała 


związku wybrano dra Odrowskiego. 


6 Wesoły podwieczorek przy lekkiej 
muzyce z bardzo wesołym programem, licz- 
nymi niespodziankami, a zwłaszcza własnym 
smacznym a tanim bufetem, urządza na za- 


y 


kończenie karnawału w niedzielę 27 lutego 


|w sali Dworu Wąbrzeskiego od godz. 17 (5) 


rodziców o dalsze deklaracje datków do bufe- | Wydział Sokolic. 


tu. Deklaracje składać można za pośrednictwem | 


młodzieży na ręce uczennicy klasy ósmej Mar- 
cinkowskiej. 

Czysty zysk ze zabawy przeznacza się na 
cele gimnaz'alnego klubu wioślarskiego „Vam. 
bresia*, 


e „Zięć z przeszkodami”, arcywesola sztu- 
czka odegrana na środowej imprezie TCL., była 
nadzwyczj starannie wystawiona, z brawurą 
odegrana i porwała widzów, niestety niezbyt 
licznych, 
obec- 
nym sezonie karnawałowym panuje może pewna 
nadprodukcja imprez zabawowych,, należałoby 
się spodziewać, że imprezy o zakroju czysto 
społecznym jak to w tym wypadku miało miej- 
sce znajdą szerszy oddźwiek i pobudzą do 
współudziału nie tylko koła inteligentów, lecz 
wszystkie warstwy społeczne naszego miasta, 


Aczkolwiek przyznać trzeba, że w 


e Wielkie zainteresowanie, jakie budzi 


ny Bal Kupiectwa naszego, pożyteczny cel, 
na który przeznaczony jest czysty zysk nie 
mniej staranne i pieczołowite wiprost przy- 
gotowanie imprezy ze strony powołanych do 
tego czynników, są rękojmią, że bal ten bę- 
dzie miał sukces na całej linii, na co zresztą 
wskazują też przygotowania płci pięknej na- 
szego miasta i okolicy, o czym coś niecoś do 
nas dotarło. Komitet zabawowy w związku 
z tym prosi wszystkich, którzy mają stycz- 


e Łącznie z naszym artykułem z numeru 
poprzedniego p. „TYDZIEŃ HIGIENY SADU" 
wskazujemy na dzisiejsze ogłoszenie drogerii p, 
LEŚNIEWICZA W WĄBREŻNIE, która poleca 
właścicielom sadów specjalne środki, przeciw | 
działające chorobom i szkodnikom drzew owo- | 
cowych, 


m Wojna daje światu niezwykłe dramaty — | 
dramaty tym więcej podniecające imaginację, | 
'm ich podstawa jest realniejsza. Historię ta- 
kiego dramatu przedstawia reżyser James 
Hogan w filmie wytwórni Paramount pt. „O 
STATNI POCIĄG Z MADRYTU" („Ostatni po- | 
ciąg z oblężonego miasta”), który już w sobotę 
ukażę się w kinie „SŁONCE“. Film ten to | 
dzieje szeregu postaci, zamkniętych w oblężo- 
nym mieście, ogarniętych, każdą z innego po- 
wodu, a wszyscy jedną chęcią wydobycia się 
z miasta, 

Na pierwszy plan wysuwa się odwieczna 
historia miłości dwóch przyjaciół do iednej ko- 
biety, Co ważniejsze: miłość czy przyjaźń, oto 
zagadnienie, które porusza reżyser J. Hogan. 


Sa. 7 


| cześnie ks. prob. Pełka, także kuzyn zmar- 


łej, odprawił mszę śd 


Bar- 


na cmen- 


przy ołtarzu Św 
bary. Kondukt odprawił i zwłoki 
tarz prowadził ks. prob. Goga. Za chorąg- 
wiami szły starsze dzieci szkolne, osoby nio- 
sące liczne i piękne wieńce i Bractwo N. Sa- 
kramentu, Którego zmarła była długoletnią 
przewodniczącą. Toż bractwo, a zwłaszcza 
jego zarząd, udekorowało kościół w nader 
gustowny sposób kirem i kwiatami. co z uzr- 
naniem trzeba podnieść. 

Na cmentarzu odbył się obrzęd pogrze- 
bowy, a miejscowy chór kościelny pod batu- 
tą p. organisty 
pieśń: „W mogile ciemnej” 


Pawłowskiego odśpiewał 
Na końcu. ks. 
prob. Łęgowski podziękował za udział. w po- 
grzebie państwu starostom Kalksteinom, du- 
chowieństwu. red. Szczukom, krewnym, zna- 
jomym, dzieciom szkolnym i licznym 
fianom. 


para- 


Śp. Stanisława Łęgowska spoczęła obok 
matki i siostry. Mogiłę całą pokrywają ślicz- 
ne wieńce i bukiety Nie szukała 
rozgłosu w świecie. W ukryciu służyła Bogu 
i bliźnim. Pierwsze wołanie Boże usłyszała 
w pensjonacie Sióstr de Notre Dame w Opo- 
lu na Śląsku. W wieku 18 lat wstąpiła do 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w Chelm- 
nie. Przez blisko 20 lat urzędowała przy fur- 
cie szpitala Przemienienia Pańskiego w Po- 
znaniu. Wyczerpująca praca podczas pow- 


kwiatów. 


| stania wielkopolskiego stargała jej zdrowie. 
|Po śmierci swej siostry Bronisławy Głowac- 
| kiej poczuwała się do obowiązku zajęcia się 


wychowaniem czworga sierót. Dla tego na 

klasztorne 
Toruniu a potem 
w W. Radowiskach. Tu żyła dalej sposobem 
zakonnym jako siostra trzeciego zakonu św. 
Franciszka. Miała litościwe serce dla cho- 
rych i biednych, słusznie nazwana „Aniołem 
Miłosierdzia”, Już bliska konania upominała 


obecnych: „pamiętajcie o ubogich!” 


życzenie rodziny opuściła mury 
i zamieszkała naprzód w 


Wiedziała, że cierpi na chorobę nieule- 


się do śmierci, Żadne słowo skargi nie wysz- 
ło z jej ust. Na pytanie, czy bardzo cierpi, 
odpowiadała: „to nic, dobrze mi“. W ostat- 
nim tygodniu życia wyznała obec- 
nych przy łożu boleści: „Św. Tereska obja- 
wila mi, że przyłączyła się kompfikacja, dla: 
tego wkrótce do niej pójdę". Rzeczywiście 
komplikacja przyśpieszyła jej zgon. 


wobec 


Życie 
jej było. jak również zeznała, szeregiem po- 
święceń dla Boga i bliźniego. 


KOWALEWO 

— Śmierć na torze. W dniu 8 bm. wra- 
cał z Sierakowa do Kowalewa 85-letni Brzy- 
ski Jan. Chcąc skrócić sobie drogę, szedł 
torem kolejowym. Biedny staruszek, głuchy 
już, nie słyszał nadjeżdżającego pociągu, któ- 
ry bokiem uderzył go w niesiony na plecach 
węzełek. Brzyski upadł twarzą na ziemię. a 
na skutek uderzenia czołem o podkład nā- 
stąpił wstrząs mózgu. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Wypadek ten zauważono dopiero 
w dniu następnym. Na miejsce przybył ró- 
wnież p. komisarz Szmytkowski z Wąbrzeź- 
na oraz komisja sądowo-lekarska. 


"RUCH TOWARZYSTW. 


— Dnia 16 lutego br. odbędzie się walne 
zebranie Towarzystwa Restauratorów na 
miasto i powiat w lokalu p. Szymańskiego a 
godz. 11 z następującym porządkiem. obrad: 

1. Zagajenie i powitanie gości. 2. Wybór 
prezydium. 3. Odczytanie protokółu. 4. Spra- 
wozdanie zarządu prezesa, sekkretarza, skar- 
bnika i komisji rewizyjnej. 5. Udzielenie za- 
rządowi absolutorium. 6. Wybór aowego za- 
rządu. 7. Referat podatkowy wygłosi p. Na- 
czelnik Urzędu Skarbowego. 8. Referat Pre- 
zesa Okręgowego. 9. Wolne głosy i wnioski. 
t0. Zamknięcie. 

Ponieważ jest bardzo dużo ważnych 
spraw na porządku dziennym, przeto przy- 
bycie wszystkich członków jest konieczne- 

Zarząd. 

— Baczność K. S. „Pomorzanka*. W nie- 
dzielę, dnia 20 lutego 1938 r. o godz. 15 odbę- 
dzie się w lokalu p. Napierały przy ul. Br. 
Pierackiego roczne walne zebranie klubu 


Role główne w tym ciekwym obrazie kreują: |na które wszystkch członków, sympatyków i 


Dorothy Lamour, Lew Ayres, Karen 
Gilbert Roland i inni. 

Następny program to potężne arcydzieło 
pt, „KU WOLNOŚCI", które ukaże sie wnastęp- 
nym programie w kinie „SŁOŃCE”, 


Morley, 


ność z naszym kupiectwem i z niewiadomych | WIELKIE RADOWISKA. 


przyczyn nie odebrali zaproszenia na sobotni 
bal, by zwrócili się w tym celu bezpośrednio 


ców, p. Czarnoty-Bojarskiego. 


e Ogłoszenie. Na podstawie art. — $ 11 
rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych z dnia 5 sierpnia 1937 roku (Dz. U. R. 
P. nr 61, poz. 481) podaje się niniejszym do 


| 
do prezesa Korporacji Samodzielnych Kup- | 


— Pogrzeb śp. Stanisławy Łęgowskiej 
odbył się we wtorek. dnia 8 bm. O godz. 10 
brat zmarłej, ks. prob. dr Łęgowski, w asyś- 
cie 8 księży wyprowadził zwłoki z plebanii 
do kościoła parafialnego. Tu duchowieństwo 
odśpiewało wigilie żałobne. Następnie ks. 
prob. dr Łęgowski odprawił uroczyste re- | 
quiem. Asystowali ks. prob. Goga, kuzyn 
zmarłej i ks. Wedelstaedt z Torunia. Równo- 


Zarząd 


gości zaprasza 


© KĄCIKRADIOWY © 


SOBOTA, dnia 12 lutego. 

Warszawa. 6,15 Audycja poranna. 11,15 
Audycja dla szkół. 11,40 Miniatury fortepia- 
nowe (płyty). 12,035 Audycja ooowa — 
15,45 Stahowieko dla dzieci „Pół godziny na 
jachcie Zawisza Czarny”. 16,15 Legendy i baj- 
ki — w wyk. ork. Adama Hermana. 17,15 
Koncert solistów, 18,15 Orkiestra Barnabasa 
v. Geczy (płyty). 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 
Audycja dla Polaków za granicą. 20,00 Kon- 
cert muzyki ludowej w wyk. Kapeli Ludowej 
Dzierżanowskiego. 21,00 Wesele Figara — 


opera Wolfganga A. Mozarta — Transm. 2 te- 
atru „La Scala* w Mediolanie. 


Numer akt: Km. 937/36, 73/37 i 160/37. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI 


Komornik Sądu Grodzkiego w  Kowalewie 
Franciszek Litwin mający kancelarię w Kowalewie 
ul. M, J, Piłsudskiego nr 23, ua podstawie art. 676 
i 679 k. p. c, podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 kwietnia 1938 roku o godzinie 10 w Są- 
dzie Grodzkim w Kowalewie pokój nr 10, odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale- 
żącej do dłużnika Walentego Balickiego w Kowa- 
lewie nieruchomości: Kowalewo tom X wykaz L, 
251 przy ul. 19 Stycznia, budynek  mieszczańsko 
willowy, i o obszarze 0,68,32 ha,który urządzoną 
ma księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w Ko- 
walewie. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
15,709, cena zaś wywołania wynosi zł 10,476 gr. 68, 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł 1,570 gr. 90 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny $ ełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
Bcytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe- 
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze- 
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e- 
gzekucyjnego można prześlądać w sadzie grodzkim 
w Kowalewie ul, Legionów nr 3, sala nr 13, 


Dnia 7 lutego 1938 roku. 
(—) Komornik Franciszek Litwin 


OBWIESZCZENIE 
Komorn'kiem na cały obwód Sądu Grodzkiego 
w Kowalewie i w Golubiu jest 


FRANCISZEK LITWIN 
mający swoje biuro urzędowe w Kowalewie przy 
ulicy Marszałka Józefa Piłsudskiego nr 23 piętro 
I, Czas przyjęć interesantów w biurze wyznaczono 
od godziny 9,00 do 12,00. 

W razie nieobecności komornika z powodu wy- 
jazdu służbowego można wnioski wgzl. zlecenia 
egzekucyjne składać w biurze podawczym Sądu 
Grodzkiego w Kowalewie pokój nr 4, 

Kowiewo, dnia 1 lutego 1938 roku 
(—) Guzowski 


" Kierownik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 


OBWIESZCZENIE 
Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie podaje do pu- 

blicznej wiadomości, że dnia 15 lutego br. o godz. 
10,00 w Wąbrzeźnie przy ulicy M. J, Piłsudskiego 
w warsztacie p, Bieńkowskiego odbędzie się licy- 
tacja jednego samochodu ciężarowego marki Kom- 
miick zajętego za zaległe podatki skarbowe. Ze 
względu na to, że jest to druga licytacja, zajęty 
samochód nabyć można po cenie niższej od iego 
oszacowania. Samochód oglądać dniu 
licytacji od godz. 930 do 10.00 na miejscu przpro- 
wadzanej licytacji, 

Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie 


można w 


Sygnatura Km. 1658 37, 
WEZWANIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 
Jan Główczewski mający kancelarię w Wąbrzeźnie 
ul. Targowa nr 5 podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 13 kwietnia 1938 roku o godz. 9-tej przy- 
stąpi do opisu nieruchomości Książki tom 11 wykaz 
L, 345 i tom 14 wykaz L, 449, do której skierowana 
została egzekucja w poszukiwaniu wierzytelności 
w kwocie 912,30 zł plus dalsze koszty przypadającej 
wierzycielowi Skarbowi Państwa - Państwowemu 
Bankowi Rolnemu w Grudziądzu od dłużników Jana 
i Marianny małż, Mac i wzywa wszystkie osoby, 
nie uczestniczące w postępowaniu, aby przed ukoń- 
czeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wymienionej 
nieruchomości lub jej przynależności, jeżeli prawa 
tych osób stanowią przeszkodę do egzekucji. 

Dnia 10 lutego 1938 roku 
(—) Komornik Jan Główczewski 


Sygnatura: Km, 1619, 1677/37 i 52 i 56/38. 
WEZWANIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 
Jan Główczewski mający kancelarię w Wąbrzeźnie 
ul. Targowa nr 5 podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 7 kwietnia 1938 roku o godz. 9-tej przystąpi 
do opisu nieruchomości Piwnice tom X wykaz L, 
367, do której skierowana została egzekucja w po- 
szukiwaniu wierzytelności w kwocie 9.637,27 zł plus 
odsetki i koszty przypadającej wierzycielce Kom. 
Kasie Oszcz. pow, Chełm, w Chełmnie i Tow. od 
dłużników Karola i Anny małż. Ingram, i 
wszystkie osoby, nie uczestniczące w postępowaniu, 
aby przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa 
do wymienionej nieruchomości lub jej przynależ- 
ności, jeżeli prawa tych osób stanowią przeszkodę 
do egzekucji, 
Dnia 3 lutego 1938 roku 
Komornik Jan Główczewski 


wzywa 


(-- 


Sygnatura: Km, 1645/37. 
WEZWANIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 
Jan Główczewski mający kancelarię w Wąbrzeźnie 
ul. Targowa nr 5 podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 6 kwietnia 1938 roku o godz. 9-tej przystą- 
pi do opisu nieruchomości Ludowice tom I wykaz 
L. 16, do której skierowana została egzekucja w 
poszukiwaniu wierzytelności w kwocie 602,31 zł 
plus dalsze koszty, przypadającej wierzycielowi 
Skarbowi Państwa - Państwowemu Bankowi Rol- 
nemu w Grudziądzu od dłużników Julii Fedyniak 
i nieznanych spadkobierców po zmarłym Micha- 
le Rabieju i wzywa wszystkie osoby, nie uczestni- 
czące w postępowaniu, aby przed ukończeniem 
opisu zgłosiły swoje prawa do wymienionej nieru- 
chomości lub jej przynależności, jeżeli prawa tych 
osób stanowią przeszkodę do egzekucji, 

Dnia 3 lutego 1938 roku 
(—) Komornik Jan Główczewski 


OSTATNI 
POCIĄG 
Z OBLĘ 


„GŁOS POMORZA“ 


Kto chce być 
szczęśliwy 


ten musi zdobyć się na minimalny wysiłek i za- 
opatrzyć się w los 1 klasy 41 Loterii, która daje 
większe szanse wygranej. Nabądźcie los 
w szczęśliwej kolekturze 


AA WOLAŃSKA 


WARSZAWA, CENTRALA, NOWY ŚWIAT 19. 
Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie 
Konto P, K. O. 7192. 


Sprzedam 


„POLONIA” 


kawiarnia i restauracja 
Wąbrzeźno, ul, M. Piłsudskiego 
wydaje po niskich cenach 
dobre obiady. Przyjmuje a- 
bonament miesięczny. Pie- 
lęgnowane napoje — Bilard 


Pokój 


umeblowany z całym utrzy- 
maniem lub bez zaraz do 
wynajęcia.  Gostomska 


żywym inwentarzem. 


Sprzedam 


proszę kierować 
J. Przystalski 


Wolności 21 I p.| Wąbrzeźno, Pierachiego 2 


właściciele sadów! 


Maść ogrodniczą 
Nawóz Chorzów 
Smołę sadowniczą 


POLECA 


Tragiczna miłość w obliczu pożogi wojennej. — 
Najaktualniejszy film sezonu. 


T AERO OCZ PRE I A Eo TODT AE, MC PY DZ PRZODZIE a LTA 
ŻONEGO© MIASTA 


KINO Dorothy Lamour, 
d Giibert Roland i 
źwiękowe Lionel Atwill 
ę ji EN DAS. w sobotę 12 bm. o godz. 8,30 — 
~ w niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 5 i 8,30 
SŁONCE PERO WANE ESI DA 
z Następny program to „KU WOLNOSCI" Rok 1831 
BAADA ; 


Wielka W) 


eda inwenturowa po-Sezono 


2 gospodarstwa 22'/, i 17'/ą 
mórg z pełnym martwym i 


Leon Błażejewski 
Piwniee, p. i st. Książki 


drzewo olszowe, topolowe, 
wierzbowe i brzozowe. Zgł. 


Karbolinę sadowniczą K. K. M. 


po oryg. cenach Fa. Azot - Jaworzno 


Ł LEŚNIEWICZ 
DROGERIA — WĄBRZEŹNO — 


Ogłoszenia 
umieszczane 
w Głosie 


Pomorza 
przynoszą 


pożądany 
skutek! 


|Fortepian 


okazyjnie kupię 
Zgłosz. do „Głosu Pomorza“ 


Kupię 
gospodarstwo 


200 - 300 mórg z zabudowa- 
niami. żywym i martwym 
inwentarzem. 


Zgł. tylko piśmienne z po- 
daniem ceny przyjmuje — 
adm. „Giosu Pomorza* 


Gospodarstwo 


20 morg z żywym i martwym 

inwentarzem, prywatne bez 

długu zaraz na sprzedaż. 

Cena podług ugody. 

J. Stankiewicz Łobdowo 
pow. wąbrzeski 


Samochód 


Essex, limuzyna 6 cylindro- 

wy, używany tanio na sprze 

daż 

Nowe Miasto Lubaw- 
skie, Szkolna 6. 


Piśmienne zgłoszenia kie- 
rować do „Drwęcy* Nowe 
Miasto Lubawskie 


——— 


Zapisz się 
na członka 


L. M. K. 
EEEE. 


Ogród 


4 morgowy wydzierżawię. 
Wiad.w administracji 


Głosu Pomorza 


od 18 stycznia do 18 lutego 1938 


Po inwenturze wysegregowałem wielki zapas towarów, których cenę zredukowałem do 50°%ļ, 
Poza tym wysprzedaję w celu zmniejszenia mojego zapasu zimowego — — — tak długo jak zapas starczy 


Kontekcję damską i męską z 257, rabatu 


Trykotaże zimowe z 1520), rabatu — 
Towary zimowe dziane, pulowery, kamizelki — 


z 15-20), rabatu 


Wełny do dziania i robótek ręcznych 1()”/, rabatu 


BRUNO SCHAEFER 


Na wszystkie inne towary udzielam w tym czasie: 


przy zakupach w równowartości zł5,- 15°/, rabatu. 


| Przędza (garn) do maszyny i do dziania — netto. 


Niech nikt nie zaniedba rzadkiej okazji do zaopatrzenia się po korzystnych cenach! —— 


WĄBRZEŹNO 


ul. Hallera 8 :: Tel. 101 


Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuka, Wąbrzeźno-Pom. Wydawca: Bolesław Szczuka, — Redaktor odpowiedz.: Aleksander Ledwochowski, Wąbrzeźno, Pierackiego iia. 


„K.0. odpowiada Powiatowy 


atu wąbrzeskiego — 


dowy pow 


L 


za wkłady oszczędnościowe złożone w K 


związek Samorzą 


j 


b- 


Komunalna Kasa Oszczedności 
powiatu wąbrzeskiego 


